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Wolność Irlano |i.
LWÓW 28. lipca, 

laba gmin parlamentu ang takiego ł-ińczy 
drugie] czytanie bilu irlandzk >. Jestto nie
zawodnie, jak już kilkakrotnie pisaliśmy, jejna 
,  najdonioślejszych reform, jaką przeprowadzić 
zamierza u siebie Wielka Brytanią, retorma me 
w drodze gwałtownej, rewolucyjnej, ale powoli 
rozważnie, przy ożyciu starej i wypróbowanej 
machiny konstytucyjnej. Sprawa irlandzka, 
kula u nóg Aoglj', ma zniknąć z widowni, 
leroć sławiono Anglję, tyle razy jej przeciwnicy 
wskazy? li na Irlandję; gdy chwalono wolność 
ludu angielskiego,’ występował na widownię 
niarzmiony i gnębiony Iryjoayk, by świadczyć 
tyranji A1U:''

o w a
Ile-

Albionu; gdy wynoszono pod niebiosa 
Bnrawiedliwość wielko brytańsk” , męczennioy z zie- 
lonei wyspy zadawali kłam pochlebcom; nawet 
wtedy gdy chciano wyszczególnić pilność i za- 
pobi iiwość angielskiego ducha przedsiębiorczo
ści, tłumiono pochwały, wskazujący na moczary i 
ba niska I^andji, które zarażają powietrze i za 
truwają lad iość. Najwspanialsze okresy historji 
ing!J« uej okazują zawsze tę jedną ciemną pla 

mę: 1 groźne widmo Irlandji stoi obok wspaniałej 
postaci wiotkiej Elżbiety i postępuje za Krom- 
weUem, którego purytaÓBki mieć krwawe zada- 
wał rany Zielonemu Erynowi.

Dawaą, głęboko zakorzenioną krzywdy, 
Dopełnioną przez Anglję na narodzie ipUndzkim. 
Shce Gladstone naprawió, a większość reprezei

Czy można sobie gruntowniejszą i bardzie zasz 
dniczą zmianę wyobrazić nad tę, do jakiej się 
zabiera ośmdaieaięoiotrsyletni starzec ? Jest to 
skok z centralizmu do federalizmu, Pastwa 
zjednoczonego do zjednoczonych państw 1 Nie 
skończy się bowiem zapewne rzecz na nomerule 
irlandzkim, Szkocja domagać się będzie OBobne- 
go parlamentu, a Walia także. Federalinm do 
nowego powstaje życia.

Irlandia była dot-rehosas krajem pańszczy
źnianym. Ziemia była właznofioir angielsk:ch lor
dów i dla obcych pochodzeniem,- oboyoł wiarą 
a r y s to k r a tó w  musii ł Irlandczyk uprawiać siemię. 
Temn stanowi ma być położony koniec. Pocsą-
IrlS y . D * Ł l  P
ustawę o nabywaniu żiemi przez dzierżawców 
irlandzkich. Za praewrotem politycznym p J 
dzie niezawodnie przewrót społeczny, bez 
wyoh bowiem form i kształtów politycznych nie 
są możliwe sprzeczne. Tak było także na Bta- 
łym lądzie. Rewolucja s roku 1846 zniosła pań
szczyznę. Różnica jest tylko o tyle, że w An
glii zmiana dokona się w drodse legalnej i to 
narówno zwiana polityczna, jak społeczna. Ir-

landzk kwestję „grantową" rozwiąże parlament 
irlandzki. Home rule zaś przyjdzie do skutku nie 
jo bólach i wstrząśnieniach rewolucyjnych, ale 
y arodze pokojowego rozwoju, w drodze UBtawy, 
ttórą sobie Auglja z własnej woli nada.

Naturalnie nie dzisiaj jeBzcze, mimo że izba 
>min kończy jnż obrady nad bilem irlandzkim. 
Rzecz zawisła teraz od lordów, a ich decyzja 
chyba wątpliwości nie ulega. Do lordów angiel
skich należy większa część zielonej wyBpy, 
a przyjęcie home rule byłoby początkiem końca 
ich panowania. Ale nawet na wypadek, gdy an
gielska izbi wyższa wypowie swoje veto przeciw 
samorządowi irlandzkiemu, nie będzie to OBta- 
tniem w tej sprawie słowem. Na rok przyszły 
parowie Anglji raz jeszcze będą musieli objawić 
swój sąd o Irlandji, a gdyby wytrwali w oporze, 
wówczas nastąpi apel do narodu. Izba gmin bę
dzie rozwiązaną, a gdyby Wielka Brytanja zno
wu wybrała parlament] powolny Gladstone’owi, 
wówczas mimo opozycji „lordów i ioh lokai“ sa
morząd Irlandji odżyje.

Arystokracja angielska walczyła przeciw 
wszystkim reformom, n mimo to padły cła zbo
żowe, mimo to wprowadzono nowy system wy
borczy. Lordowie zresztą niebezpieczną prowa
dzą grę. Żadne haBło nie jest dzisiaj tak popu- 
larnem w Anglji, jak „reforma izby lordów 
i pod tem hasłem wstąpi zapewne Uladstone na 
rok przyszły w walkę wyborczą. Obraz to isto
tnie imponujący. Starzec, który a schyłku dni 
swoich zabiera się do tak gwałtownego dzieła 1 
Niezawodnie to ostatni czyn tego wielkiego czło
wieka, ale ten jeden kwiat wolności Irlandji 
dużo doda blasku do wieńca, zdobiącego jego 
poważną skroń.

Klerykalizm protestancki w obronie' 
języka polskiego.

Pod tytułem: „Die Spraćhenfrage in Polen*, 
rozbiera także berliński organ klerykałów pr 
testanckich, Eeichsbołe, z dnia 2b. bm., sprawę 
przywrócenia w polskich szkołach elementarnych 
o b o w i ą z k o w e j  n a u k i  j ę z y k a  p o l 
s k i e g o  — a nie idzie on w tym wzgiędzie za 
niegodziwym przyk* em oałej m asy nieprzy
chylnych nam piśmideł niemieckich, wściekają
cych się po prostu aa Bamą myśl, iż rząd pruski 
mógłby nam choć w drobnej oząatee wymierzyć 
sprawiedliwość, jaka nam się należy — lecii 
z wielką objektywnością przyznaje, że pa  Li
s t w o  n i e  ma  p r a w .  r o b i ć  na nas nie
dozwolonych eksperymentów w dziedzinie języka, 
narodowości i religji.

Powtórzy w Bzy poznańsli * korespondencję 
Nat. Ztg., wedle której rząd pruski ma podobno 
zamiar przywrócenia nauki polskiego języka 
w średnich oddziałach szkół ludowych w księ
stw ie i Prusach Zaokodnioh, Peit ibote tak pisze: 
„Jeszcze żadne państw" sin miało powodzenia, 
iiekroó chciało lud jaki ograniosyó w jego mo
wie lub narodowości, a narzució ma pić ny ję
zyk i odpowiadającą ma narodowość państwa. 
Rodzi to takie B&me rozgoryczenie, jak kiedy ze 
strony pańBtwa ma być przemocą narzucona re- 
ligja. Język —  narodowość —- i religja należą 
do tych rzeczy, które cr*owiek identyfikuje ze 
swoją osobą i jej wolnością — i dlate :o podwój
nie odczuwa każdą krzywdę, jaką mu wyrządza
ją na polu języka lub narodowości i religji. Te
ro uczy wszelkie doświadczenie historji. Dla tego 

też żadne państwo nie ma prawa odbierać ludo
wi, który dc niego należy i którego ono bronić 
ma obowiązek, jego języka, narodowości i religji. 
Państwo może jedynie żądać, aby obcojęzyczny 
Ind wytwarzał dobrych i wiernych obywateli 
państwa.  ̂Potrzeba poznania głównego języka 
państwa jest u obcojęzycznych części ludu zbyt 
naturalną, iżby nie miała powstać sama z siebie 
i dążyć do zaspokojenia. Tak było już w świę
cie starożytnym, w którym bez przymusu przy
swajano sobie■ język grecki, potem język ła
ciński. Im większą tolerancję, łagodność i spra
wiedliwość okazywały państwa swym obcojęzy
cznym częściom ludu, tym więcej miały n nich 
powodzenia. Rozwój cywilizacyj 
w bardzo ścisłym związku * językiem

wością. Gdy się człowiekowi wbrew jego woli i  

narzuca obcy język i religję, natenczas robi się j 
go obłudnikiem — a historja uczy stale, że ta
kie * gwałty zawsze demoralizowały dotknięte 
przez nie ludy i przedewBiystkiem robiły je nie- 
wiernemi względem władców, względnie pań 
stwa. P o l a k  n i e  b ę d z i e  n i g d y  N i e m 
c e m ;  jeżeli go się zmusza do tego, to zmusza 
go się udawać coś, czem nie jest, a więc być 
obłudnikiem — a to mści się. Nie cieszyło nas 
nigdy wdzieranie się państwa w dziedzinę naro
dowego języka ojczystego obcojęsycznego ludu, 
jak Polacy lub północni Szlezwiczanie — i są
dzimy, że bylibyśmy w Polsce dalej, aniżeli 
doszliśmy na d r o d z e  o g r a n i c z e ń  S z y 
k o w y c h  i t e n d e n c y j n y c h  p r ó b  g e r -  
m a  n i z a c y  j n y c h  gdybyśmy tylko zawsze 
byli się Btaraii o dzielnych urBędników i mocną 
trwałość życzliwego rządu.

Aby narodowi wbrew j0g° w°li narzucać 
obcy język państwowy, do tego potrzeb° wyso
kiego stopnia b r u t a l n e g o  g w a ł t u ,  do któ
rego mogą być zdolni Moskale, ale niemy, Niem
cy. Moskale występują w prowincjach nadbałty
ckich bez względn na moralność, prawo i spra
wiedliwość i nie przebierają w środkach, byle 
osięgnąć swój cel rusyfikacji. Do tego my, Niem
cy wcale nie jesteśmy zdoiui i dla tego przy te
go rocśzajn zakusach zawsr- tylko doprowadzali- 
fimyjdo chwiejnych prób, t  sie OBięgaliśmy celu. 
A  gdzie coś takiego gi.jiłtśin os nguięto, tam na
stępstwem tego było zawsze, s dotknięty tem 
lud został moralnie skorumpowany. Gdzie zaś 
silny i sprawiedliwy rząd państwowy pozwala się 
swobodnie rozwijać przyswajaniu się i zbliżaniu 
obcojęzycznego narodu w państwie, tam zawsze 

I miał dobry rezultat, jeżeli w ogóle rządzący w 
i państwie naród przez stopień swej oświaty i roz- 
• wój własnej narodowości okazuje moralne upra 
i wnienie do takiego panowania, tak, że inny na 
\ ród uważa połączenie -sie z nim, względnie pod 

danie mu się za pożytek i honor dla siebie. Je- 
i żeli nnród sam tak mało dba o swą narodowość, 

jak niestety Niemcy, a państwo tylko ze wzglę
du aa wygodę biurokratycznej administracji do
puszcza się pogwałceń języka, natenczas po
dwójna nieprzyjemność odczuć się daje. Żadne 
państwo nie ma prawa ukracar narodowośoi in
nemu narodowi i narzuo&ć mu innej, — ma ono 
tylko prawo żądać posłuszeństwa wi ględem praw 
i wierności dla paAstwa!a

(Dziwne di'.eje. 
Blowitz. -

narodu stoi 
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’  Ubolewasz nad tem, a mnie rozpacz 
bierze- Ty nazywasz to nowem nieszczęściem, 
a te nazywam nieszczęściem nad nieazczę- 
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że Francuzi będą się w jego oczach rozdzierać 
między sobą, tak, jak się gladjatorzy » Galji 
zabijali wzajemnie na arenie dla zabawy rzym- 
Bkicfa zwyc,ęa0<sw J Przyniesione przez eiebie 
wiadomości świadczą o tem, że nieszczęście jest 
nieunikmonem Od dawna czuję, ie  się zbliża. 
Nietylko gwardja narodowa, nietylko młodzież 
i jjroletai^at są zarażone zgubnym szałem. 
Służę w wojsku regularnem, jestem oficerem 
i ludzie znają moje przekonania przeciwne roz- 
ruohom, rozpoczętym w tak stratnej dziejowej

chwili, w której Francja tak łakme pokoju, że 
poświęca dwie prowincje, aby tylko módz od
naleźć sposobność do pokrzepienia sił swoich. 
Mimo to, żołnierze pułku mojego, Paryżanio, 
albo ludzie, którzy całe oblężenie odbyli * 
raryżu, nie tają się przedemną z marzeniami 
niedorzecznego odwetu, którego początkiem by- 
łaby bratobójcza woju,, domowa I większość 
oficerów młodych podziela ich szał. Lecą w 
otchłań samochcący, bo rewolaoja komtlniBty- 
czua może ^w ilow o zwyciężyć w P a r y * /i  
jeszcze w kliku wielkich miastach Francji. 
Kraj me pójdzie za przykładem buntowników 
i owszem, zapłonie nieubłaganą dla nieh niena- 
wifni*, będzie « mm, walczył do upadłego i 
musi ich zwyciężyć- A wtedy najsroższe kary 
czekają tych żołnierzy, którzy wbrew prawom 
wojskowej karności, wezmą udział w buncie. 
Ale mniejBza o to, mniejsza o śmierć jednestek ! 
Dla mnie nie ma wyboru; oie będę czekał 
końca powstania. Wiem, że mój pułk połączy 
?ię * bezbożną rewolucją. Ja się odłączę 
lągo pułku i zostanę z pewnością **raz Uwię- 

»  prawdopodobnie rozstrzelany przez po- 
WBtańców, tak, jak oni będą później rozstrzeli
wani przez zwyoięzkich obrońców prawowitego 
rządu. Śmierć dla mnie jeBt bliską. Nie lęksm 
biq jej woale, bo wiess. ae aycie nie aimiechało 
p i  aiQ roakoezą, ie  miało by6 tylko jzrzmem 
i cięfeką toiewolą. Ale po mojej śmierci, proszę 
cię, abyi pamiętał o Pierecie.

— Będę pamiętał, —  odrzekł Kornel. A  po
tem zamilkł i już się nie radził wcale Anatola 
we własnej sprawie; czuł, że los, któr zwisł

Kwestja egipska w świetle dokumen
tów dyplomatycznych.

Francuskie ministerstwo spraw zagrani
cznych rozdało na jednem a ostatnioh posiedzeń 
izby zbiór dokumentów, tyczących się s p r a w  
e g i p s k i c h  za okres czasu od 1884 do 1898 
roku. Najważniejsze z tych papierów dotyczą 
oczywiście kwestji e w a k u a c j i  Egiptu.

Sprawę tę poruszyła —  jak wiadomo — 
Francja w dniu 1. ^fltl ’*da 1886 r. przez am
basadora swego w Londynie, W  a d d i n g t c n a ,  
który konferował z razu z lordem I d d e s -  

e ig,  a następnie z S a l i s b u r y m .  Oto słowa 
Salisbnry’ego: „Jesteśmy zdecydowani u s t ą p i ć  
z Egiptu, ale po nadto oświadczenie nie mogę 
nic dorzucić; jednakże uprzedzam pana, że po 
oznajmienia czasu naszej ewakuacji, zażądamy, 
aby Earopa wyznaczyła termin, do którego bę
dziemy mogli pod pewnemi warunkami wróció 
do Egiptn w razie nowych tam nieporządków. 
JeBtem przekonany, że bez tej ostrożności dzieło 
r ‘Organizacji znalazłoby się w natychmiastowem 
niebezpieczeństwie. Okres przejściowy, okres ba
cznej uwagi i bliskiej opieki jest konieczny dla 
dobra Egiptu, zanim kraj ten będzie można zo
stawić samemu sobie.1' Na zapytanie Wadding- 
tona : W  jaki sposób Anglja ma zamiar dokonać 
ewakuacji? —  Salisbury odrzekł: „Urzędownie, 
a więc w porozumi00’*1 89 sułtanem, jednakże 
w tymże czasie będaiemy komunikowali się z 
Francją, z którą pr-g“ « “ JT w ^ r z e  ustalić po
rozumienie." W dniu 8. listopada, F r e y c i n e t ,  
wtedy minister spraw zagranicznych, domaga 
s ię , aby termin ewakuacji był oznaczony jak 
najrychlej; w depeszy tej znajdujemy następu

nad głową jego przyjaciela, bronił mu myśli o 
obcych sprawach i że b y ł o b y  rzeczą u eprzy- 
swoitą, nękać go pytaniami, któreby się je, > 
nie tyczyły. Sam tedy postanowił w sobie, że 
usłucha rady Kudcwicza, że nie będzie próbo
wał wyjazdu, tem bardziej, że czuł, iż wybuch 
rewolucji jest KUpełnie bliski, ie moie nastąpić 
jutro, albo dziś nawet i że próba wyjazdu w 
czasie wybuchu, byłaby ostatnią lekkomyślnością. 
I Celiny nie będzie trwożył przed czasem. 
Poczeka aż do chwili, w której czerwoną cho
rągiew wywieszą nad Paryżem, a wtedy pospie
szy do klasztoru Klarysek, aby stanąć ]>rzy 
narzeczonej, aby dopomagać jej obronie —  i aby 
w najgorszym razie zginą*:. To było jedynie 
możliwe i mężne postanowienie.

Piereta nie mówiła ani o sprawie Celiny, 
ani o groźbie wojny domowej, która zwisła nad 
Fracją, ani o groźbie śmierci, która zwisła nad 
głow ą Anatola. Usiłowała być wesołą, rozma 
wiała nieustannie z narzeczonym, przypominała

Przeszłość, pierwsze ioh poznanie, noc umy- 
W- ^ r e j  przebywała pierwotnie, drogę, 

po Której ją Anatol prowadził do światła, wie
czory spędzane we wspólnej pracy na poddasza 
abogiem w Quartier £atin, ów  poemat prześli
czny, któ:y Anatol napisał, a który ona wysłu
chała tyle razy, pierwsze uśmiechy małego Te- 
mistoklesika, ślub patryarchalny, dany im na 
bruku przez sędziwego poetę i ojca, dnie oblę
żenia chwile, w których Anatol przychodził do 
niei, 'powracając * boju, całą przeszłość, która 
się wydawała jakoś dziwnie uroczą, wiośmaną, 
w świetle wspomnień przedśmiertnych.

jący ważny ustęp: Co Bię tyczy żądania Anglji, 
możności powrotu do Egiptu w razie nowych 
tam nieładów, nie będziemy stawiali w zasadzie 
żadnych przeszkód “ W  dalszym ciągu depesza 
omawia sprawy mniejszej wagi, â więc domaga 
się oficerów otomańskich w wojsku egipskiem, 
podczas gdy Anglja- pragnie tam umieścić angiel
skich.

W  tym c z a s i e ,  mianowicie w dnia 12. listo
pada ks. B i s ma r k  mięsza się do tej sprawy, 
jako duch łagod-ący waśnie. „Jeżeli macie jakie 
widoki na Egipt —  mówi on do ambasadora 
francuskiego w Borucie — M pora obecna jest 
najlepszą, aby je przeprowadzić. Do tego celu 
mogą was doprowa^-.ió dwie drogi. Albo weźcie 
na arbitra jakie wielkie mocarstwo, które roz
sądzi pomiędzy wami a Anglją; chętnie podjął
bym się tej roli, choć przyznaję, że opinja pu
bliczna w waszym kraju nie jeBt dość przygoto
wań | do takiej kombinacji. Druga droga —  to 
użycie pośrednictwa Porty. Możecie liczyć na 
czynną przychylność RoBji, Niemcy zacho
wają neutralność, a Austrja nie stanie wam 
z pewnością na drodze.“ W dniu 23. listopada 
Waddingtou widział się znowu z Salisburym, ale 
znalazł go mało skorym do pertraktacji pod pre
tekstem, że musi pierwej porozumieć się z Drum- 
mondem Wolffem, którego c:“gle oczekuje.

Dalszy ciąg tej spi wy, jak widać z doku
mentów, zawartych w rozdziale trzecim żółtej 
księgi, przenosi się do Stambułu. Turcja nigdy 
nie przestawała marzyć o ewakuacji Egiptu 
przez Anglję, czego dowedem jest misja Mu- 
k t h a r a  paszy. Tradycyjna zręczność polityki 
angielskiej występują tu raz jeszcze w dniu S. 
lutego 1887 roku, kiedy Drummond Wolff ezyni 
sależuem oznaczenie daty ewakuacji ed wypra
cowania gwarancyj, które konieczre są w celu 
zapewnienia bezpieczeństwa Egiptowi, pozosta 
wionemu własnej doli. Pomiędzy gwarancjami 
temi figaruje nowa propozycja neutralizacji E g - 
ptu. Oto odpowiedź Porty, nosząca datę 28-go 
lutego: „Propozycja zneutralizowania Egiptn,
znajduje się w niezgodzie z możnością wkroozeaia 
nauowo wojsk angielskich do tej prowincji. W a
runek ten zresatą, który nie przysługiwałby
żadnemu innemu z państw oprócz Anglji, uszczer- - prezydentowi republiki żywiołów
bek przynosiłby interesom Porty, która posiada \ parlamentarnej porusza się swoi
zwierzchnicze prsv?o interwencji w tej części ' - - -- - -
posiadłości sułtana. A nietylko rząd turecki nie 
może przelać swoich niezaprzeczonych praw na 
inne państwo, ale jest więcej, niż prawdopodo- 
bnem, że i inne państwa europejskie nie pragną 
podobnie obwarowanej neutralizacji.* Dalszych 
szczegółów bezpośrednich nie znajdujemy jnż w 
żółtej księdze, ponieważ pertraktacje toezyły się 
tylko pomiędzy Anglją i Twoją.

Wskutek zerwania rokowań w Stambule i 
wyjazdu sir Drummonda Wolffa, upływa' kilka 
lat i do sprawy nie przybywa ani jeden nowy 
dokument. W  roku 1891 mamy ledwie jedną 
trzywierszową depeszę w sprawie omawianej, w 
roku 1892 też nie więcej. Dopiero w roku bie
żącym do żółtej księgi przybywa znana in
strukcja, jaką lord R o s e b e r r y  dał lordowi 
C r o m e r o w i ,  a którą pisma angielskie wydru
kowały w całości.

W tyle głośnej sprawie ostatniego przesile
nia miniaterjalnego w Kairze, żółta kBięfa po
daje interesującą depeszę Wadingtona do De- 
velle’a z dnia 17. stycznia: „Rozmawiałem dziś 
z lordem Roseberrym o wypadkaoh w Kairze.
Rzekłem mu: „Skoro kedyw użył przysługują
cego Bobie prawa wyboru swoich ministrów, lorą 
Cromer odpowiedział na to następującą pogr ą •
„stawiając opór Anglji, wasza królewska mość 
igra ze swoją władzą i osobą « Czy mam wycią
gnąć stąd wniosek, że rząd angielski pragnąłby 
sam mianować egipskich ministrów? Lord Ro- 
seberry odpowiedział mi na to, że nie zna je
szcze słów, jakiemi Cromer odzywał się do ke- 
dywa, że sądzi jednak, ii je przesadzono. „Nic 
mianujemy ministrów egipskich — dodał —  ale 
dopóki angielska chorągiew powiewa nad Egi
ptem, wymagać będziemy, aby rady nasze były 
przez rząd egipski słuchane."
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Paryż 24. lipca.
— Sjamska sprawa i jej bskater, — 
Polemika angielsko-franeuska).

Dziwne zaprawdę koleje wiadomości po
litycznych rodzą się w skromu _j, paro wierszowej 
depesz , wzrastają w łokciowych telegramach, 
wiek męiki, zawad ki wszy wprzód o korespon
dencję, spędzają w przeglądzie politycznym, by 
wreszcie zakończyć doczesny swój żywot w 
artykule wstępnym. W  tych warunkach Sjam 
właściwie jnż nie istnieje dla korespondentów, 
nic Sjamowi do nich, ani im do Sjamu. Pozi J  
tylko sprawy sjamskiej bohater, p. Deyelle, 
który na niej gwałtownie wzrósł nad przeciętuy ^  
poziom Bwych teraźniejszych ministerialnych 
kolegów. Innych aktorów obecnego dyploma- fl> 
tycznego dramatu zna dobrze cały świat poli- !SĴ  
tyczny, ani lord Rosebery, ani p. Decrais nie 
są wielkościami nieznanemi, jeden p. DcveUe, 
choć w gabinecie najstarszy, kwitł skromnie 
dotąd w ukrycia.

A  jest to przecie wielce zajmująca, a w 
dzisiejszym gabinecie najsympatyczniejsza oso
bistość: dowcipny, elegancki, o fizjogno jj i  
otwartej i uśmiechniętej, aa:poważny, by mógł 
uchodzić aa typ paryskiego „boulevar< iera4’ , a 
na angielskiego typowego gentlemana za we
soły, p- Deyelle wszędzie i zawsze nmie być na 
swem miejscu i znaleźć się z taktem, czy to na 

i parlamentarne' trybunie, czy też w miejscowo- 
I ściach Paryża, gdzie, niejednokrotnie z ks. 
j Walji spotykać się muaia’ — incognito. Długo 
[ był on „obieeującem dzieckiem;" cofał się na 
j plan drugi tak wpadająco w oczy, a milczał 
S wciąż tak rymownie, iż nie wątpiono, że mądre 
l zamilcza rzeesy, byle wyjąć go tylko z pod 
] korca, pod którym krył się z upodobaniem, Zro

bił to p. Carnot i zadowolony może być ze 
swego dzieła. Już jako minister rolLictw i, zna
lazł p. Deyelle sposobność okazania niepospoli
tych swych dyplomatycznych zdolności, endó^r 
zręczności dokazując, by zlepiać rozpadające 
się wciąż, w ciężkich pan&mskich czasach mi- 
nisterjum, a nie dopuścić doń nieprzyjemnych

Na trybunie 
swobodnie i mówi 

jasno i gładko, a dość jest zręcznym, by uni
kać patoBU, z którym bardzoby mu było nie do 
twarzy. Równie zręcznem swem, !ak stanowczem 
oświadczeniem w sprawie sjamskiej zyskał bo 
bie ogólny poklaBk, a i tem iwróoił na siebie 
uwagę, że on, tak dotąd st. annie unikający 
wielkiego koło swej osoby rozgeosn, nagle uznał 
za stosowne głosić swą (zresztą zasłużoną) 
chwałę w półurzędowych organach.

Druga osobistość, o której z powodu Sjamu 
wiele Bię tutaj w OBt&tnieh czaBach rozpisywano, 
korespondent Timesa, p. Blowitz, może wreszcie 
odetchnąć swobodnie. Cała dziennikarska kam- 
panja przeciw jego osobie, wykazała niemożli
wość tak wydalenia go z Francji, jak i odjęcia 
mu obywatelswa; zajmujące natomiast rozgłosił: 
o nim ojografiozne szczegół Głośny ten an
gielski publicysta ujrzał fiwiałto dzienne w km 
inie, gdzie ozarny porter nieznanym jest nekta
rem, „czerwone piwo“ natomiast BBą z mlekiem 
matki niemowlęta. W  pobliża „mieszczańskiego 
akcyjnego browaru" w Pilznie stała w r. 1829 
kolebka młodego Henryka Stefana Adolfa Operta, 
nim stał się Anglikiem Blowitaem, tracąc tem 
samem jeden ogon w podobiżuie lwa, znajdują
cego się w herbach dwóch pierwszych jego oj
czyzn. Trzecią zawdzięcza rozruchom w M-.r- 
sylji w r. 1871. Gdy wszelka komunikacja 
z Wersalem została odciętą, znalazł przecież p. 
Blowitz sposób uwiadamiania telegraficznie Thier- 
sa o wszystkiem, co się tam działo, w czem wi
dział rząd wersalski dosyć patrjotyzmu, by ra- 
dać ma obywatelstwo, Times zaś dość zręczności, 
by zrobić go swym korespondentem.

Kiedy już mowa o stosunkach francusko- 
angielskich, pominąć nie można polemiki, toczą
cej się w Paryżu obecnie o to, czy komedja 
francuska miała w Londynie powodzenie, czy nie. 
Zdaje się, że nie wielkie: najwięksi zwolennicy 
znakomitej tej trupy konstatują „przeważnie tyl-
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Mówiła wreszcie: — Dziecko poprzedziło 
nas na tamten świat. Jemu tam lepiej, igra 
z aniołami do koła kolan swojego dziadka. Pój
dziemy za nim, prawda, Anatolu, w świat lepsze, 
w świat, w którym nie ma łez. Ty Bię uśmie
chasz, kiedy powiadam tobie, że Matka Boska 
ma nas w swej opiece. A  jednak powiadam ci, 
że tak jest. Ora wie, żc świat ten jest brudny 
i sakaradny, i nie chce, abyśmy na tym świecie 
zostali, bojąc się, abyśmy się nie stali podobnymi 
do innych ludzi.

Anatol odszedł tego wieczora, jak mógł naj
później. Nazajutrz zeszło słońce 18. marca 1871 
rokn, słońce dnia pamiętnego w dziejach Fran- 
oji. Anatol pełnił akuratnie swoją służbę w ko
szarach, ale od rana było widać, że Bię zanosi 
na coś złego. Karność żołnierska, od dawna bar
dzo nadwątlona, rczBprzęgła się ze wszystkiem 
i starsi oficerowie usiłowali nadaremnie wydawać 
rozkazy i utrzymywać porządek. Jeśli ̂ kto ich 
posłuchał, czynił to tylko z łaski, a większość 
oficerów młodszyoh popierała raczej buntowm- 
czego ducha załogi, a wcale nie dopomagała 
przełożonym. Anatol usiłował pełmó siużbę do 
końca, ale podwładny kapral powiedział mu zu

chwały £,££ j Ł j 08t w głowie pana porucznikowi ? 
Czy nie wie, że dziś jest wielkie święto w woj
sku, w którem nikt nikogo nie słneha ?

—  Takiego święta nie ma -ligdy w armji 
francuskiej, — odparł Anatol surowo —  a żoł
nierze nieposłuszni i zachwali bywają zawsze 
przykładnie karani.

—  To niech pan porncznik próbuje karać,

jak dłngo jest porucznikiem. Nie wiem czy tr 
ę dziś jeszcze uda? Jutro nie uda się z pe

wnością, bo jutro wybierzemy sami naszych ofice
rów, a pana porucznika chyba nie wybierzemy.

Anatol zroznmiał bardzo dobrze co, te sło
wa znaczą i poszedł prosto do swojego kapitana, 
aby ma to słowa powtórzyć i dalszych rozkazów 
zażądać. Kapitan był kwaśny, nachmurzony.

— I o cóż panu chodzi? — zawołał. — 
Alboż pan nie wiesz, że ten kapral powiedział 
prawdę ?

— Widzę, —  odparł Anatol — że duch 
buntowniczy szerzy się w armji, przyszedłem 
Bię pytać o to, jak mam tego dneha zwalczyć?

—  D ach buntowniczy wyraz to techniczny, 
U naB pozbawiony sensu. Proszę mi powiedzieć, 
co to znaczy duch buntowniczy? Ja przysięga
łem na wierność Napoleonowi III., a teraz służę
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r z e o z y p o s p o lit e j ,  więc jestem chyba buntowni- 2 ,  Ó 
kiem i pan także, bo wstąpiłeś do wojska przed  ̂
Sedanem, nieprawdaż ? A  pomocnik wicehrabia B ‘ 
d’Etriolle pański kolega, powie panu, że każdy, 2 \ 
który nie służy Henrykowi V., jego prawo wi- *=:! 
temu królowi, jest buntownikiem. Żyjemy w kraju j
rewolucyjnym, w którym słowa bunt i lojalność 
powinno byó wymazane z dykcjon&rza, one Bą 
pozbawione wszelkiego znaczenia.

Ależ, panie kapitanie, karność powinna 
być w wojsku utrzymana do końca. Jeśli naród 
zmieni formę rządn, posłucha wojsko jego wolę.

(C ią g  daisw y n a stą p i)
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ko moralny sukoeB", twierdząc, że jeśli Anglicy 
mało na jej przedstawienia ucze iczali, to oi, co 
na nich bywali, byli zachwyceni. Inni twi, rdzą 
wprost, że było „fiasco", do którego przyczyniły 
się pewne niezręczności, jak np. umieszczenie na 
afiszu: „Hamlet, dram&t pp. Dumasa i Meuriee” (!). 
Anglikom utkwiło podobno w głowie nazwisko 
izuego autora i gniewali się, że o nim na afi-zu 
zapomniano Nawet szpilki pamiątkowe, ofiarowa
ne przez któlowę Wiktorię seniorom trupy, p. 
Gotowi i pannie Reicbenberg, ulegają wielu ko
mentarzom i krytyoe. Pierwsza z nich zabolała 
podobno bardzo młodszego Coąuelina, u którego, 
jak u tylu artystów, próżność jest „jedną z czte
rech pięt Achillesa” — druga zaś ukłuła samą,
obdarowaną, głośną aktorkę, w serce, ze wzglę
du, że otrzymała ją, jako seniorka 1 I dogodź tu 
wszystkim: ten gniewa się, 4o szpilki nie otrzy
mał, ta, że jej właśnie dano.
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W y s t a w a  w  C h i c a g o .
’ (Bankie prasy)

III. W  hotelach tutejszych, nawet pierwszorzę
dnych, nie ma zwykle łóżek oddzieluyoh, Ame
rykanie więc sypiają po dwóch w jednem, nie 
krępując się tem zupełnie.

Ja Amerykaninem nie jestem, ulokowałem 
się więc na kanapie.

Zmęczeni podróżą i przejażdżką postanowi
liśmy odpocząć chwilkę, tymczasem rbudzilimy 
Bię po zachodzie słońca.

Za naciśnięciem guzika błysnął kandel&ber 
elektryczny.

Czystą bieliznę, biały krawat, frak na sie
bie, klak pcd pachę różę do butonierki, wąs do 
góry i oto, jak przystoi porządnym dziennika
rzom, jesteśmy gotowi do bankietu.

Elewator unosi nas dwa piętra wyżej, ssla 
bowiem bankietowa znajduje się tutaj, jak i w 
większości hoteli amerykańskich, aa najwyższem 
piętrze.

W  korytarzach skupia się już i szumi we
soły ludek. Przeważają fraki, nie brak jednak 
także marynarek i żakietów.

Otworzono podwoje. Wielka Bali bankie 
towa błysnęła eetkami świateł. Całą dłngość i 
szerokość je j zajęły stoły, wspaniale zastawione i 
przybrane kwut&mi i girlandami zieleni. Z  chóru 
zabrzmiały dźwięki marsza. Zajęliśmy wskazane 
miejsca. Na każdym talerzu leżał bukiecik kwia- 
tó w i piękne menu bankietowe, przewiązane 
trójkolorową watażką. Pan gubernator sunął ku 
honorowemu miejscu.

Z wieka mi1 i z urzędu ten zaszczyt należy
Idąc kłaniał się damom, utareom i m łodzieży

dziennikarskiej.
Ostrygi i Nierate, ier zaostrzyły apetyt. 

Amontillado zamroczyło trochę głowy, Haute 
Sauteme rozweseliło umysły, Chateau de la Paix 
ściągnął resztę kwasów; gdy zaś Mumm$'s 
Extra Dry zaszumiał w kieliszkach, huczek roz
legł się po sali, szczególniej w kąciku włoskim.

Nastąpiły toasty. Pan Herman Bleyer, prze
wodniczący klubu prasy w Milwaukee, zaczął je 
powitaniem zebranych.

— Hip, hip, hurrah! —  krzyknęli biesia
dnicy trzykrotnie na cześć klubu.

Pan Horacy Rnblee, naczelny redaktor naj 
większego dziennika tutejszego The Milwauke 
Senłintt, został mi ~ow ay mistrzem toastów.

Kolejno wywoływał oo przedst*wioitli roz 
msitych narodowości. Zapał rósł okrutnie. Kącik 
włoski stawał się coraz głośniejszym. Sądziłem, 
ża zsgrają niebawem w „m ora!” Wreszcie, o 
godzinie pierwssej po północy, przewodniczący 
ogłosił, że na tem zabawa się nie kończy, ocze- 
kaje nzs bowiem jeszcze „komirs" w klubie 
pr« ty.

Z  szumem powstano od stołów, zajęta tłu
mnie elewatory i po kilku chwilach świeże, no
cne powietrza przesiąknięte wonią drzew i kwiz- 
tów, orzeźwiło nas znakomicie.

Przeszedłszy grupami kilka pustych w tej 
godzinie ulic. znaleźliśmy się przed rzęsiście 
oświetlonym domem klubu.

Składa się on z dwóch apartamentów: pier
wsze piętro zajmu e klub prasy niemieckiej, dru- 
g :e klnb prasy angielskiej.

Co tylko mógł wymyślić śmieszny, wesoły, 
dziki, ponury lub zgryźliwy humor adeptów 
pióra i nożyczek — zebrane tataj. Na jednej 
ze ścian widzimy muskularną postać dzikiego 
kulasa, czytającego dziennik i prowadzącego na 
sznurku krokodyla. Gdzieindziej Bachus, oto
czony satyrami, dalej jakieś nieziemskie potwory. 
Owdzie, zamiast lamp lub płomieni gazowych, 
płonie dokoła pokrju zc dwadzieścia świeczek 
w próżnych, pękatych butelkach od whisky. 
W  jednym z pokoi upstrzono ogromny komin 
m&Ksjmsmi, szkicami, znakami k&bslistycznemi. 
W  innym tuziny f*j k, ogromny dzban kamienny 
pełen tytonia i jeszcze większa, kilkanaście chyba 
funtów ważąca, zapalniczka, spoczywająca na
n ------------
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stole, zawalonym dziennikami. Krzesła na biegu
nach, ławy, stoły, dwa pianina, portrety różoyeh 
znakomitości dopełniają umeblowania.

Niezliczone kufle pieniąoego się piwa krążą 
pomiędzy zebranymi. Mówki, pieśni, anegdotki 
sypią się, jak z rękawa, to też dopiero o trze
ciej po północy zabieramy się do wyjścia.

Po powrocie do hotelu każdy z nas znaj
duje na stoliczku przy łóżku śliczny, wielki al
bum, zawierający 100 widoków miasta Mil
waukee.

Uprzejmość nad wyraz...
Nie na tem jednak końezy się ona. Nastę

pnego bowiem ranka na dworou kolejowym otrzy
mujemy jeszcze albumy krajobrazów stanu Wi- 
sconsin i dzienniki poranne.

Obładowani temi podarkami siadamy do 
wagonów, dziękując serdecznie za gośoiuuość 
stojącym na peronie delegatom klubn.

Hip, hip, .urrahl rozlega się ze stron obn, 
kapelusze i chustki powiewają, a pociąg rusza, 
Unosząc rozbawioną drużynę z powrotem do 
Chicago.

KRONIKA.
Pamiętajmy o fundacji imienia Tadeusza 

Kościuszki.

Djarjusz lwowski.
S o bo t a  29. lipca.
Teatr letni: „Wejśoie w ś*iat“ , komedja w 8 

aktach Zygmunta Przybylskiego. Ósmy gościnny wy
stęp p. Mieczysława Frenkla, artysty teatrów warsza 
wskich Początek o godz. 7 wieczorem.

Wiadomości osobiste. Wiceprezydent dr. Zdzi 
sław M a r c h w i c k i  powrócił onegdaj z Wiednia 
i objął urzędowanie. —  P. namiestnik, Kazimierz hr. 
B a d e n i, wyjechał onegdaj wieczorem ze Lwowa 
do Buska.

Nekroio^ja. Weronika K a m i e n i e c k a ,  nau 
czycielka szkół miejskich, zmarła w Czerniowcach, 
przezywszy lat 29 Nieboszczka padła ofiarą cięż
kiego zawodu, lub właściwie stosunków szkolnych. — 
Jenerał 00. Redemptorystów ks. Mikołaj M a u r  o u, 
Szwajcar rodem, zmarł w Rzymie d. 13. bm. w 76 
roku życia. 0. Maron od lat 57 pozostawał w za
konie, a od 39 był jego jecerałem.

alandarz Sobota (29.): Marty P. Wschód 
słońca o godzinie 4. minut 87, saahó-l o godzinie 7. 
minut 33

Kal end,  myś l i ws ki .  WoKo polować na 
jelenie i kozły (rogacze), ptaotwo wodne w ogólności.

Kal end,  r ybac ki .  W lipcu nie wolne łowić 
tylko raka samicy. Złowiono ryby i raki muszą mieć 
miarę przepisaną. Wszystkie ryby idą dobrze na wędkę, 
szozególme z rana i wieczorem, po drobnym deszczu
1 przy zachmurzonem niebie.

Dobry pomysł. Na rzecz szkoły lndow ,j zło
żono w administracji Dziennika Polskiego kwotę
2 z ł , z następującym c z t e r o w i e r s z e m :

Kto z ciekawością oknem patrzy aa świat boży, 
Niech na „Szkołę ludową" dziesięć centów złoży,— 
Pomny na tych miljony, którym światła braknie, 
Których oko też szerszych widokręgów łaknie.

Dla objaśnienia dodajemy, że kwotę powyższą 
złożyło grono osób, przypatrujących się kouduktewi 
pogrzebowemu ś. p. ministra Bauera z okien kance
larii otan ueza  W itosław ek iego.

Przy tej samej sposobności zebrał p. Bcgdauo 
wicz od gości, przypatrujących się konduktowi z 
jego tarasy —  kwotę 2 zł. 50 c t , na rzecz gło
dnych dzieci.

W sprawie nowych *naczków stempl.wych, 
ogłasza dyrekcja skarbu, co następuje: Na znaczki
stemplowe z emisji 1893 wprowadzone o j  1. lipca 
1893, podnoszą się skargi z tego powodu, że je wrsc- 
kemc niedostatecznie zaopatrzono w klejowatą materję. 
Skargi te nie są uzasadnione, a pochodzą głównie 
stąd, że publiczność nie obeznana jest jeszcze ze sposo
bem obchodzenia się z niemi. Znaczki bowiem poprze
dniej emisji pociągnięte były klejem kolcńsHm, który 
silnie trzeba zwilżyć, by znaczek przylopiony do pa
pieru dobrze przylgnął. Wywołało to znowu utyski 
waaia, że znaczki nie przylegną dobrze do papierń. 
Wakut.k tego u2yto przy znaczkach stemplowyoh 
nowej emisji gumy arabskiej, jako środka przylepia
jącego, gdyż gnma łatwiej się iozpu3zcca i przyle
pienie ułatwia. Tn jedna . zaarza się znów, że nowy 
znaczek wedle dotychczasowego zwyczaju silnie zwil
żony, utraca gumę, która się rozpuszcza i przed 
przylepieniem zupełnie się ściera. N o«e znaczki 
stemplowe trzeba zatem tylko lekko zwilżyć, aby je 
eilnie przybpió, zbyt mtane zaś zwilżenie możł przy
lepienie a.b j utrulnić, alb o nawet zupełnie uda
remnić

Teatr krakowski otrzymał więc p. Tadeusz 
Pawlikowski — co zresztą wtajemniczeni w zakuli
sowe sprawy przewidywali od dawna. Nie ohcemy 
dziś stawiać horoskopów dla przyszłości — pragnie
my ylko w kilku słowach wspomnieć o przeszłości. 
Każdy życzliwy teatrowi krakowskiemu z żalem po-

| żegna p. GU i ks o na, z którego nazwiskiem złączone 
i zostanie wspomnienie uporządkowania teatru. Wiadomo, 

że kiedy Koźmian ustąpił z dyrekcji, towarzystwo 
było prawie rozbite, a właściwie nie było nikogo 
z sił wybitniejszych. Glikson obejmował teatr w mu 
żliwie najtrudniejszych warunkach, powitany z pe
wnej Etrony prasy salwą zarzutów i pesymistycznych 
zapatrywań. Mimo to z energią zabrał się do praoy, 
a znalazłszy znakomitą pomoc w sekretarzu swym p. 
Śachorowskim, stworzył trupę zupełnie dobrą, którą 
później zasilił wybitnemi siłami. Powoli "znikały
uprzedzenia —  umilkały zarzuty, a później jedno- 
zgodnie posypały się pochwały, na które teatr :ra 
kowski istotnie zasługiwał. Między dyrekcją, a arty
stami, między oboma stronami, a publioznośoią za
wiązał się stosunek sympatyczny — serdeczny niemal. 
To też nie dziw, że wynik głosowania w radzie miej- 
smej był dla szerszego ogółu niespodzianką.

Nie uprzedzamy się do osób —  a więc i do
pana Pawlikowskiego, żyezymy mu powodze
nia. Czy jednak wybór rady miejskiej był tra
fny, to dopiero przyszłość okaże.

Promocje, p. Jnljusz Kehl mann,  rodem 
z Tarnowa w Galicji, otrzymał na krakowskim uni
wersytecie stopień dra praw.

We wtorek, 25. bm. odbyła się w anli lwo
wskiego nniwersytetu promocja p. Konstantego Łu- 
c z a k o w s k i e g o ,  profesora akademickiego gimua- 
zjum we Lwowie —  na doktora filozofji.

W) cieczka politochników. Grono kilknnastu 
słuchaczów lwowskiej politechniki pod przowodnictwem 
profesorów Thnliego 1 Bisanza przybyło w sobotę, 22. 
bm., do Czerniowiec na naukową wycieczkę. Pier
wszego dnia zwidzano znaczniejsze gmachy miasta, 
jak rezydencję prawosławnego metropelity, synagogę, 
budując* się kościół Seroa Jezusowego, oraz most 
kolei państwowej na Prucie ; w niedzielę zaś popołudniu 
spędzili technicy czas w Czytelni polskiej, z której 
zbiorami i urządzeniem zaznajamiał ich srkr irz 
towarzystwa, inżynier p. Czyżewski. Wieozorem lwo
wscy turyści byli na kręgielni „Sokoła”. Goście od
jechali w poniedziałek, udając się do Kołomyi, a 
stamtąd w dalszą wycieczkę ku budującej się kolei 
Stanisławów Woronianka.

Komisja rewizyjna. Do Brzeżan zjechała przed 
kiĴ u dniami, jak donosiliśmy, komisja dla rewizji 
trasy kolei z Halicza do Tarnopola. W komisji wzięło 
udział pizeszlo 40 osób. Z Wieńnia przyjechali: 
starszy inspektor jeneralnej dyrekcji kolejowej p. Kra
mer, starszy inspektor p. Stach i kapitan sztabowy 
p. Mohora ; ze Lwowa: radca namiestnictwa p. Mo- 
raw6tz, ozłonkowie Wydziału rajo-regu pp. Were- 
szczyński i Sawczak, refereut kolejowy Wydziału 
kraj. p. Switkowski i inspektor kolei państwowych 
p. Goltental; z krakowskiej dyrekcji kolei państwo 
wych: starszy iniyi ier p. Maehalski; z okolicy : 
starostowie brzeżbński, rohatyński, delegaei star pet w 
podhajeckiego i tarnopolskiego, prezesi i delegaci oko 
licznych rad powiatowych i gminoyoh, wielu obywa 
teli ziemskich i liczna delegacja miasta Brzeżan.

W komisji toczyły się głównie obrady nad tem, 
czy kolej ma być zbudowana według pierwotnej 
trasy rządowej z Halicza na Rudniki (Podhajce) i 
Potutory do Tarnopola, czyli też według nowej trasy, 
którą rząd z własnej inicjatywy zaprojektował z Ha
licza na Podwysokie i Potutory do Tarnopola, z od
nogami do Brzeżan i Podhajeo, a na budowę której 
wystarał się n Sejmu o miijonową snbweocję. Z toku 
obrad aż nadto widocznem było, żo mieszkańcy oko
licznych Brzeżan i Podhajeo nie są woale zachwy
ceni nową trasą rządową. PodhajuZaoie domagają się 
wrfoz budo—y .'-.olei wedłag pierwotnej trasy, Bize- 
żan.anie zaś żądają *ńOan'> nowej w "en spo
sób, aby miasto Bneżany obsłnżone było linią głó
wną, nie zaś odnogą z Potator. W sobotę ob eohała 
komisja trasę zaproponowaną przez delegatów miasta 
Brzeżan i orzekła, że teren tej trasy jest trudniej
szy od terenu nowej trasy rządowsj.

Nie udało 8lą. Alwokat dr. Seleski, wyklu
czony przez sędziego p. Jakub iwioza od obrony w 
procesie młodzieży rumuńsiiiej, oskarżonej o znany 
napad na Sokołów — wystosował był do ministra 
sprawiedliwość nader gwałtowny telegram z zażale
niem na wymienionego sędziego. Równocześnie poseł 
dr. Zotta poparł Bprawę dr. Seleskiego przez wnie
sienie znanej czytelnikom interpelacji w Sejmie. Z tego 
powodu wdrożyły dochodzenie wyższe instancje są
dowe i cała sprawa oparła 6ię o ministerstwo. Be 
zultatem dochodzeń było orzeczenie władz wyższych, 
iż sędzia Jakubowicz postąpił legalnie i muł słu
szny powód do Gdebrania obrony adwok. Seleskiemu 
Zarazem minister sprawiedliwości polecił, ażeby akta 
sądowe całej sprawy przedłożono bukowińskiej izbie 
adwokatów dia ewentualnego wdrożenia kroków dy 
s ypłtnarnych przeciw dr. Seleekiemn s>a jego nie
właściwe zachowanie się jako obrońcy.

Mini8ter Oświaty, jak się dowiaduje Oaz. Pul, 
zarządził ścisłe dochodzenia w sprawie zdarzająoyoh 
się coraz częściej w gimnazjom czerniowieckiem za
machów samobójczych i samobójstw pomiędzy u 
czniami.

Szkody, wyrządzone przez ostatnią powódź 
na Bukowinie, zostały już oszacowane. Ogółem po
wódź zrządziła szkody w 202 gminach i na 70 ob
szarach dworskich, niszcząc prawie doszczętnie ma

jątek 12.760 osób. Ogólna wartość szkód, jakie po
noszą osoby prywatne, wykasuje poważną cyfrę 
1,41 135 zł. 18 ot. Suma ta rozpada się na po-
szozególne powiaty w sposób następujący m asto 
Czerniowoe 3285 zł., powiat zerniowi“cki 159 449 
zł. 95 ct., kimpolungski 33.658 zł., koomanieoki 
65.398 zł. 50 ct., radowiecki 200.437 zł. 25 ot., 
sereoki 76.270 zł., storoźyniecki 314 513 zł. 36 ot., 
suczawski 426 881 zł., wyżnick, 204 244 zł. 12 ot.

Szkody, zrządzone przez zepsucie dróg gminnych 
i powiatowych, wykazują ogółem 117.373 zł. 65 ct., 
a mianowicie w powiatach: wyiniokim 40.000 zł., 
suczawskim 6310 zł., -ereokim 3632 zł., ozerniowie- 
ckim 5311 z ł , storoży Jer lim 19.438 zł. (w samych 
drogaoh powiatowyoh sznoda wynosi tutaj 1S 038 z ł ), 
w radowieokim 26.960 zł 72 ot., (z tego w drogaoh 
powiatowych 21.661 zł. 72 ct), w kocmanieckim 
720 zł. 49 ct. i w kimpoJnngskim 16.000 zł. Oce
nienie szkód, spowodowanych na gościńcaoh rządo
wych, nie zostało jeszcze przeprowadzonem.

Samobójstwo wójta gminy. Czerń. Gaz Pol. 
donosi: Wójt gminy w Ruskim Baniłowie, Miohał 
Kołotyło, wskoczył do stndui, znajdującej się na po
dwórzu zamieszkałego tam izraelity Dawida Tannen- 
bauma i zanim go zdołano wydobyć, utonął. Przy
czyna samobójstwa dotychczas niewiadoma. Denat 
pozostawił żonę i kilkoro dzieci.

Śmierć Od piorunu. Dnia 20. bm. uderzył 
piorun w dom Jankla Szapiry w Badowoaoh i zabił 
znajdujący sh się tam dwóch żydów: Szymona Al
brechta i Hersza Malera.

Tegoż dnia uderzył piorun w chatę włościańską 
w Kindestie i zabił wieśniaka Konstantego Olejninka. 
Chata apłonęła.

Pożar wybuchł w tych dniach w Storożyńcu 
w stajni dz,nrżawcy dóbr Hersza Zuckera. W ogLiu 
zginęło 14 opasowych wołów. Kilku parebków, którzy 
spali w stajni, odniosło uiebezpieozne rany skutkiem 
poparzenia. Mówią, że ogień był podłożony.

Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szkatuły 
pogorzelcom gminy miasta Husiatyna, zapomogi w 
kwocie 1100 zł.

Temperatura. Barometr idzie w górę. Średnia 
temperatura w tym czasie była -f- 24 2 'C.. naj
wyższa -J- 29 0°C., najniższa -j- 16-0°C.

Na dziś zapowiada staoja &pr»trzeże_ .szkoły po
litechnicznej: Wiatr będzie pełudniowy średniej pręa 
kości 4 m/sek.; średnia temperatura doby pozostanie 
około -j- 20eC., niebo będzie lekko zachmurzone, a 
względna wilgotność powietrza około 65 proc.; opadu 
nie będzie, pogoda.

Owacja dla księdza metropolity. Z Jasła do
noszą, że nowo ukonstytuowana rau» powiatowa 
uchwaliła we wtorek dnia 25. b. m. |na wniosek p. 
Apolinarego Przyłęokiego, wysłać do księdza metr 
polity Sembratowioza następujący tetegram: „Repre
zentacja Twego rodzinnego powiatu jasielskiego- 
nie znająca waśni szoiepowej, po nkonstynowani 
się, po raz pierwszy lebrana, wyraża Ci jednomyśl
nie prawdziwą cześć, głębokie uszanowanie, a w 
ciężkich ehwilaoh najszczersze współczucie i prosi 
o błogosławieństwo".

Tajemnicza zbrodnia, z pod Dębicy piszą : 
Dziś (dnia 25. b. m ) rano znaleziono na wylocie 
lasn o półtora kilometra od Dębicy zwłoki żyda, 
zamordowanego z dnia 24. na 25 b. m., a nastę
pnie po zamordowaniu oblanego naftą i spalonego. 
Zwł.ki, wskutek oddziałania ognia, zmienione tak, 
że rysy twarzy są zupełnie zatarte. Obok niebo
szczyka znaleziono dwie wypróżnione butelki (z tych 
jednę rozbitą), z których widaó wylano nafię.
Dotąd nie wiadomo, oiyje to są zwłoki, w Dębicy
bowiem na 3400 żydów nie brakuje ani jednego. 
Również w najbliższej okolicy nikt nie przepadł bez 
wieści. O iie wnosić można z ubioru, nieboszczyk 
był niezamożny i wędrował w dziurawych butach. 
Wobeo tego panuje ogólne przekonanie, że nie ma 
się tu do czynienia z morderstwem w ohęol zysku, 
tylko raczej z osobistej zemsty. Co do osoby spra- 

oy, nie ma w okolicy żadnych przypuszczeń, tak, 
że cały przypadek jest w wysoium stopniu zagad
kowym. Mówią, że sprawoa chciał przez spalenie 
skóry na twarzy utrudnić poznanie zwłok i zyskać 
przez to czas do ucieczki.

Orkan. Z powiatu mośoiskiego donoszą, ie ™ 
niedzielę dnia 23. lipca b r. w tym samy. i czasie, 
gdy oberwanie chmury nad Lwowem zniszczyło 
niebrukowane nlioe miasta, nawidził szalony orkan 
takie powiat mośoiiki, a towarzyszący mn silny 
grad, wielkości orz cha laskowego, zniszozył do 
szczętn plony polne w Krakienicach, Chliplaoh,
Si ^owioaoh, Wiszenoe, Podliskaoh, Samnikach, Czv- 
żowioaon, Mystiozach, Wołezyszczowicach i Wołosko- 
wie. Siła orkanu była tak wielka, że w Sudkowioaeh 
stare drzewa, w Podliskaoh zaś budynki obaliła.

Podatek Od totalizatora zamierza zaprowadzić 
rząd niemiecki. Według obliezeń, obrót kapitału przy 
tej szlachetnej grze wynosi w Niemczech mniej wię
cej 60 uiiljonów marek. Gdyby zaprowadzono podatek 
w wysokości 33 */, od ata, to państwo niemieckie 
zyskałoby nowy dochód w wysokości około 20 miljo- 
nów marek.

Pożar torfowisk. Od dwóuh tygodni przeszro 
palą się pokłady torfowe w Bntbfrrdeu pod Ham 
bnrgiem. Spalił się jnź torf na przestrzeni wynoszą

cej przeszło 15 kwadratowych kilometrów, a dwa 
pułki pionierów, które pracują nad sumieniem pe- 
żaru, mimo wszelki h wyeiłków, nie mogą położyć 
tamy rozszalałemu żywiołowi. Jedynie silny deszoi 
może ugasić pażar.

Modna imiona. Piszą z Paryża: PodozaB gdy 
niedawno jeszoze dobierały szanujące się matki dsie- 
oiom swym już najromantyczniejsze imiona, zwrócono 
się obecnie z całym zapałem do jak najprostszych i 
najpospolitszych. Jan, Piotr, Jakób — dla chłopców,

Marta, Znzanna, Róża, Marja, Anna — dla dz‘ 
wcząt, oto niemal cały repertoar chrztów teraźniej
szych. 'eforma ta sięgnęła z życia także w dziedzinę 
sztuki; gdzie dziś w powieściach owe szumne imiona, 
jakie nadawano tak niedawno jeszcze bohaterom i 
bohaterkom? Doba Edgarów, Raulów, Edy, Izeueli — 
minęła bezpowrotnie!

Cholera W R08ji wzmaga Się ustawicznie. Do 
P d . Corr. donoszą 2 Petersburga, że w stolicy nie 
przybrała jeszcze groźnego charakteru. Najgorzej 
sroźy się ona na Podolu, gdzie tygodniowo pad, 
około 500 osób jej ofiarą. Bardzo silnie wystą ił* 
oholera także w gubernjaoh: orelskiej, tulskiej i oher- 
sońskiej. Łagodniejszy przebieg ma epidemja w oko
licach Kijowa, Wiatki, Czernigowa, Moskwy i To
bolska.

0 Cholerze donoszą: Z D r e z n a :  Minister
stwo spraw wewnętrznych ogłosiło zarządzenia san, 
tamę, mające na celu walkę z epidemją. Powodem 
wydania oyrkularza jest wzmaganie się epidemji we 
Francji południowej i południowych Włoszech.

Z Be r l i na :  Potwierdzają się pogłoski o zwo
łaniu międzynarod awej komisji sanitarnej. Miejscem 
obrad komisji będzie prawdopodobnie Drezno.

Z Rz y mu :  Wydsiał lekarski przy minister
stwie spraw wewnętrznych stwierdza wiadomość, ii 
w Aleksandrji i Genui zdarzyły się wypadki cho
lery azjatyckiej. Zapadały przeważnie osoby, przebyło 
z Franoji południowej.

Ze S t a m b u ł u :  W Mekce cholera słabnie.
Rzeź na okręcie. Holenderskie ministerstwo 

marynarki otrzymało urzędowe zawiadomienie, iż na 
parowcu, płynącym pod holenderską flagą, pomiędzy 
Telok Semawe a Edi, między załogą okrętu, a aozy- 
neńskimi pasażerami (Atsehin Ashan, sułtanat malajski 
□a północno-zachodniem wybrzeżu Sumatry, przy ą- 
czony w r. 1879 do Holandji); wybuchło krwawe 
starcie. Cała załoga statku w pień wyrżnięta, między 
innymi kapitan, dwaj oficerowie i dwaj sternicy po
chodzenia angielskiego. Ogółem 34 oseby poniosły 
śmierć, 15 ciężkie rany.

Zawalenie się wieży. W Hanowerze jedna 
z wież wschodnich nowowybudowanego gmachu miej
skiego runęła wraz z rusztowaniem. Mury wieży 
wzniesione jnż były na znaczną wysokość. Na szczę
ście wypadek zdarzył się w chwili, gdy robotnic, 
nie Btanęli jeszcze do praoy. Wypadków więc z 
Indimi nie było. Plao bndowy odosobniono i uczy
niono dla publiozności niedostępnym

Spadki. Prokuratorja w Królestwie Polskiem 
ogłasza o następujących spadkach, które z upłynię
ciem sześcio-miesięcznego teiminu przejdą na własność 
skarbu państwa: po Karolu Winiewiczu, zmarłym w 
1879 roku, po Eleonorze Chmielewskiej. ? zmarłej w 
1885 roku i po Kazimierz" Zielińskim, znśarłyn 
jeszoze w roku 1827 we wsi Sumin w powieeie 
lipnowskim.

Katastrofa na morzu. Angielski parowiec 
„Fernando” w chwili, gdy chiał przejechać po -przez 
szereg francuskich statków, stających w Talonie, 
uderzył o pancernik „Cćoile" i posedł na duo. 
Zdaje się, że % załogi nikt nie zginął.

Eleklrycznońć w usługach złedzlol. W Medjo- 
Janie przez jakiś czas z powodzeniem operował zło 
dziej kieszonkowy, posługując się... elektrycznością. 
Oto w jaki spesób, opowiada o newej tej metodsie 
pewien miejscowy księgarz: „Wyszedłem wieczorem
na zwykłą przechadzkę. Nagh z pewnego domu wy
biega jegomość cienki, wysoki, ubrany czarno i rzuoa 
mi się na szyję- „Jakżem rad, że cię nakonieo oglą* 
»ml “ Mimowoli wyoiągnątem doń rękę i w tejże 

chwili noznłem jakieś niezwykłe 'watrząśnienie e o 
oiała. Kiedym oprzytomniał, ani jegomośoi na widf- 
kręgu, ani mego złotego zegarka w kieszonce już nie 
było. Dnia następnego tenże opryszek chciał spróbo
wać szczęścia na bardziej trzeźwym i mniej do wy
lewu przyjaźni skłonnym Angliku, en jednak, zamiast 
za rękę, ujął go „serdecznie* za kołnierz i zawołał 
policji. W kieszeni przemyślnego af,;, 5*.ieje znaleziono 
element baterji elektrycznej, od któi szł pod ka
mizelką i przez rękai izolowi ne druty, kończące się 
blaszką metalową. Ona4o właśnie wywoływała wstrzi 
śnienia „kiientó- ‘ .

POW0,!I!«®"®łeinow*We. Z Wilna dono- 
asą. Z liczby 900.000 dziesięcin, odziedziczonych 
przes siężnę Marję Hobenlohe po bracis, kBięciu 
, ‘. l  , " “ tgensteinie, sprzedano dotyei zas
ylku około 100.000 dziesięein, a mianowicie w po

siadaniu księżny jeszoze pozostają: śliozna rezydencja 
Werki pod Wilnem, NałłtMdtl w powieoie oszmiań- 
skim i Lubasa w powieoie nowogródzkim. Przed 
kilkoma miesiącami księżna Hohenlohe poczyniła 
starania, aby trzy powyższe majątki nabyto na 
rzecz skarbu, otrzymała atoli odp wiedź, iż skarb 
państwa nie ma zamiaru kupowania dóbr od księ-
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Mis la Mii lloriat.
lloinans 3 francuskiego.

(Ciąg dals-iy).
Przebyłam tam trzy lata prawie szczęśliwa 

A tobie, drogi synu, praysiądz mogę, ie  byłam 
uczciwą dziewczyną chociaż mówiono, że jestem 
ładną, co jednak musiało być prawdą, gdyż cle 
mogłam się opędzić najrozmaitszym propozycjom, 
które odważnie odrzucałam od siebie bez wy
jątku.

Jedcak pewnego dnia po roku uporczywego 
prześladowania, byłam na tyle słabą, iż spełni
łam czyn, za który płacę dziś życiem.

Pewien młody człowiek, bogaty, wykształco
ny i dobrze wychowany starał się o moje wzglę
dy. Listy Ugo znajdziesz wraz z mojemi. Dłu 
go się opierałam

Aby dopiąć swego celu i zwalczyć mój upór, 
zrobił tysiące obietnic, złożył przysięgę, której 
nawet nie wymagałam, iż zostanę jago żoną. je 
go jedyną miłością.

Nieszczęsna, uwierzyłam i uległam.
V?raz z listami znajdziesz też i obrączkę 

z dwoma wyrytemi imionami i datą!
Był to prezent zaręczynowy.
Przez trzy lata sądziłam się być jedynie ko

chaną przez niego, byłam mu wierną, kochałi m 
gc . . całą duszą

Zładzcnie krótko trwało.
Pewnego dnia oświadczyłam mu. iż mi. tam 

zostać matką. Usłyszawszy to, zbi&dł bardzo, 
odpowiedział mi zaledwie kilka słów niezrozu
miałych i zimnych i więcej nie przyszedł do

skromnego mieszkanka, które, miałam tyle sła
bości, przyjęłam od niego

Tego samego wi iczoru dowiedziałam się o 
jego przyszłem małżeństwie z bogatą dziedzi
czką. której miljouy cheiał przyłączyć do swoich.

Nazajotrz otrzymałam od niego list, nie
godny uczciwego człowieka, pełny nwłaczają- 
cych podejrzeń, oraz sumę dwudziestu tysięcy 
franków.

Dostałam strasznej gorączki. Przez cały mie- 
siąo byłam pomiędzy życiem a imiercią!

Młodość zwyciężyła, mocniejsza od mego
bólu . 1  . •

Odzyskawszy cokolwiek siły, natychmiast 
opuściłam Paryż, nie obejrzawszy się nawet po 
za siebie.

Ponieważ postanowiłam umrzeć, musiałam 
zatrzymać udzieloną mi jałmużnę, aby ją dać 
tym, którzy się mieli tobą opiekować w dzieoiń- 
stwia

Synu m ój! Przysięgam ci na zbawienie du
szy mej. że należałam tylko do twojego ojca .. 
nigdy nie byłam kochanką innego... Nie czynię 
mu wyrzutów, 11 mnie oszukał, zawiódł... przy
sięgi wiecznej miłoś:i są zawsze zrywaue.. po 
winaam była się bronić i strzsdz od z łeg o ..

Żal mam do niego za to iż mnie znieważył 
wypędził, opaś- i nikczemnie, pomimo iż wiedzioł 
dobrze, żebym mu była pozostała zawsze wier
ną i cieprzeszkadzała w niest m, dozwalając zer 
wać węzeł, nas łączący.

Człowiek ten cazyws się Jan Maurycy Co- 
lombey! Majątek postawił go tak wysoko, iż 
ktokolwiek ci WBkaże, gdzie zamieszkuje.

Kiedyś, jak urośniesz i będziesz przebywał 
w pośrodku wspaniałości Paryża, spotkasz się 
z nim z pewnością

„yczę  sobie, oyś znał imię tego człowieka

jednakże słuchaj mnie, ukochany -»6j .
chcę, abyś się starał pomście ®?5e nie ’
jest to ostatnia prośba twej . .

—  Prs i1 a cz  jak i ja .  przebaczyłam !
Staraj z»ę zostać uczciwym człowiekiem, iść

zawsze prostą drogą i zawdzięczać tylko własnej 
pracy środki, rotrzebne do tej smutnej wędrówki, 
co się nazywa życiem

Jeżeli ci ono stanie si  ̂ ciężarem, przyjdź 
się połączyć ze mną, a ja cię oczekiwać będę!

Zegnam cię, drogie duecko moje i płaczę 
krwawemi łzami nad twą kołyską.

„Przel ics mi, iż cię na świat wydałam, 
przebacz mi, iż nie mam siły, aby żyć i ciebie 
pielęgnować.

„Lecz jestem zanadto nieszczęśliwą 1
„Żegnam cię i błogosławię 1

„Twoja matka.
„Róża Bertot” .

Piotr Breeheux *łoiy ł list napowrót, mówiąc:
— Poczciwa duszo, spodziewam się, że 

twoja prośba nigdy nie zostanie wysłuchaną ! 
Przebaczyć, to r eoz głupców! Ją nja przeba
czam nigdy! Syn twój nic nie wie o swej hi- 
storji. lecz w dniu, kiedy si? o niej dowie, moja 
i twoja zemsta będzie gotową 1

Właśnie rozmyślał o t0D3* kiedy drzwi ga- 
lerji się otworzyły i służący W jam wszedł tym 
razem poufnie, mówiąc po angielsku :

—  Czy pan wie, że on przyszedł !
Piotr odpowiedział:
—  Niech wejdzie
Powiedziane to by Jo tonem, dającym w kI® 

do myślenia.
Jasaem było, iż służący ten, zej P®*

ważną miną angielskiego gzmonia, nie był znów 
tak bardzo głupi, jak n i to wyalądał. Był on 
raczej wspólnikiem swe ih pan**" i pómagal un 
znakomicie.

Piotr Breeheox pozbierał rozrzacone listy , 
1 papiery i zamknął je  do szuflady, podczaB 

j kiedy wierny Will .rprowadził jakhgoś pana 
: mówiąc:
; —  Niech pan raczy wejść tutaj... Pana
j Rodriguez nie ma w doaitł, lecz nauczyciel 
( przyjmie pana

XVII.
W s i e c i .

Siecią ową jest rodzzj koszyka z łoziny, 
gdzie z łatwością ryby wchodzą, lecz skąd im 
wyjść jest trudno.

Galerja przy ulicy Bassano miała słnżyć, 
w myśl Piotra Brecn-t® do tego samego celu 
W pewnej prawie, starannie przez niego obmy 
ólonej.

Dhociaż nowoprzj oj ty nie był rybą, lecz
był człowiekiem średniego wzrostu, przysadzisty,
krępy, o saerokieb barkach, krótkiej 8Byj, 
oliwkowej cerze, prawdziwy typ żyda z nad 
brzegów Mart ego morza, sławnego w dawnej
Judoi. , , , , ,

Mógł miej około pięćdziesięciu lat, z nosem 
krogolczym, oczyma czaruemi jak węgiel, głę
boko osadzonemi i mocno podkrążonemi, o po
liczkach wystających, czole niskiem, brodzie i 
włosach czarnych i gęstych.

■ip a pokorna, skromna, służalcza niemal 
ubranie czarne, proBte, chociaż, być może, iż tak 
włosy, jak i ubranie były farbowane Kapelusz 
filcowy okrągły pozostaw ł w przedsionku. Sło
wem, odrzaoiwezy na stronę typ żydowski, nie
znajomy wyglądał na jakiegoś faktora, lab ko
misanta sklepowego, których się zwykle spotyka 
na ulicy pomiędzy ósmi a jedenastą rano. Różnił 
s'ę tylko niegdyś czarnym, i»:; dziś wytartym wor
kiem skórzauym, który trzymai w ręku. ;

Worek ten był wielkości torby podróżnej,

Nieznajomy trzymał go przy sobie, raz po 
raz rzucając nań okiem, dla przekopania się, iż 
trzymał go w ręku.

Wchodząc do galerji, wzrok podejrzliwy 
rzucił dokoła, jak gdyby się obawiał zasadzki 
lab napaści średniowiecznej, lee* zobaczywszy 
przed sobą małego staruszka, spokojnie ode
tchnął.

Piotr Brechenx a raczej profesor Petrus, 
nie zdawał się okazywać żadnego zainteresowa
nia Bię jego obaonością. Przeciwnie nawet, wy
glądał, jak gdyby przybyły przeszkodził mu 
w pracy, którą miał przed Bobą, to też odezwał 
się do mego niezadowolonym głosem i nie podno
sząc oczu od książki.

— Czem pana mogę służyć?
Nieznajomy odezwał Bię nieśmiało, wymię

niająo nazwisko.
—  JeBtem Rosen. .
—  A l
—  Samuel Rosen.. uliey Boisny d’Anglos...
Nauczyciel raozył na niego Bpojrzeć i zda

wał się szukać w swej pamięci.
Po chwili odezwał się grzeozniej:
—  A  tak, przypominam Bobie... — odparł 

pokasslując, jak gdyby był cierpiący na piersio
wą chorobę —  to pan już raz byłeś u ns 1?...

—  Byłem z klejnotami.
— Prawda, prawda, lecz chyba jest was 

więcej tego nazwiska w Paryża ?
Nieznajomy oburzył się.
—  Nie, zdaje mi się, proBzę pana —  odparł 

z pewnego rodzaju damą. —  Samuel Rosen.- 
jest jeden i znany jest dobrze, spodziewam sja

Nauczyciel zdawał Bię być tem poruszony-
— Rzeczywiście — zawołał — rz e c z y  w’śoisI 

A  więc to pan prowadzi interes® toybmtanu, 
o których nam mówiono ?...

(Oiąg dalszy
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LWÓW, sklepy własne ulica Koperniki 1. 8, ulii*»'F"ilicka 1. 1J 
FJUKÓW. Sukiennice J. 20- - CZBRNIOWpE, fiyffek X i -

k 'M T’1T 17 N T H  T A ar^iuł toaletowy nie może iywali-
A l i  1  I L u l '  I l L l A i  zowuu pod względem skutku 1 dobroci 
z ANT1LENTIJJĄ. Środek ten otrzymany z odświeżający cli substancyj usuwa 
w krótkim czasie piegi, pl„m y trątrobiune, blizny td , ad-"/ 

cerze iwietm  j ,  6wieic4ć i eMikatnoto. — Cena 2 sir.

flnrnilr in i l r  tninn jest bardzo dobrym środkiem do mycia twarzy i rąk. 
M l rMK jll/ftit(IIWV Osoby, posiadająoe skórę delikatną i zdolną do Ul j  Ulik lUillUtUNJ łuszczenia, pękania i czerwienienia, jak również 
do wytwarzania pryszczy, liszai i wągrów, mogą używad grysiku toaleto
wego z bardzo aobrym skutkiem jako środka łagodnego i znakemiole 

oczyszczającego skórą 25 et.
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inej. Ponieważ termin ostateczny sprzedaży dób: 
powittgensteinowskich szybko się zbliża (dnia 13. 
kwietnia 1894 roku), przeto p Knorre, glówn” 
administrator tych dóbr poczynił już starania 
celem znalezienia nabywców na te trzy poaos a e

^  Fałszerstwo na wielką skalę. Z Paryża do
noszą dnia 23 b. m : Nareszcie sąd przysięgłych
rozpoczął rozprawy nad głośną ongi spr"'rą , a szy- 
wych stempli1*, co do Której śledztwo toczyło się ju 
całe dwa lata i odbjęło szesnaście osób oskarżonych. 
Fabrykanci Lecerf i Sarda, zawarli z minuferatwem 
wojny kontrakt o dostawę umundurowania dla woj 
ska, a w roku 1889, gdy interesy źle szły, odstą
pili ft brykę i kontrakt bogate1'  kupcowi Hemerdin 
gero* Ten za-tał na składzie towar wartości 
900.000 franków, odrzucony przez komisje wojskowe, 
prawie więc zmarnowany; wynalazł jednak sposób 
sprzedania go ja -o  iobregc Ubranie, dostaw lone 
yojsku, prrechodzi dwa badania: jednego doi ouy- 
wują eksperci-robotnicy, którzy przykładają na do
brych sztukach swój sześciokątny stempel; drugiego 
ostatecznego —  komisje oficerskie, które w razie 
przyjęcia przykładają stempel owalny, w raz.a prsy- 
jęcia warunkowego litery A R. ( «  r\p ’
razie odrzuoenia —  R D. (rejet definitif)- 
Hemerdinger, przy pomocy Sar / ,  któi został u 
niego dyrektorem, najpierw przekupywał nerwszyeh 
ekspertów, potem za pomooą mooueg ciśnienia usu
wał ślady stempli A. R. i i  »■. wreszcie alb< za 
pieniądze otrzymywał przyłożenie pomyślnego steny 
pla, albo też podrobiwszy go, sam swoje towary 
nim stemplował. Dokonano tym sposobem mnóstwa 
fałszerstw i przekupstw, wplątano w sprawę wielu 
wspólników, z których dwaj (eksperci) umarli w 
ciągu śledztwa i sprawa wydała się depiero wtedy, 
gdy Sarda, zerwawszy z Hemerdingerem, wniósł 
denuncjację.

Rozprawy pociągną się może z tydzi ń, pod 
przewodnictwem Pottiera, Już isduak pierwsze{ 
dnia badanie c-karżonyoh pokazało nowe’ olśkaftre 
typy spekulantów Sam Hem eringer jest to czło
wiek nie cofający się przed niczem dla zysku, prze
kupujmy niemal gwałtem, skąpy przytem; jednemu 
z i kspertów, nezciwemu i oporniejszemu od innych, 
zagroził, żt w razie oporu i chęci szkodzenia zgubi 
go, choćby miał nu to stracić setki tysięcy. Jest 
między oskarżonymi sześćdziesiąt-letnia panna Galie- 
rand, majstrowa re fabryce Hemerdingera której 
całe życie było uczciwe i pracowite; oprze i się 
właścicielowi nie mogła. Między adwokaiami znaj
duje się kilku wybitnych, jak : Bobinet de Clery,
Demorge, Robert i Deoori.

Echa letnie czyli Ffcchjrin du ktejke 
Gdzie się działo?! Gdzie się działo?!

(Tam do licha, co za kłopot!)
Gdzieś się działo, jednem słowem:

W Trouville, w Biarritz, czy też w Zoppot,
Na wybrzeżu morze huozy,

Fale biją w słońca blasku, 
panowie, damy, dzieci 
Przeohadzają tię po piasku.

W  morza toni ziełonawej 
Jak syren, lut najady,

Obok panfw (shoking! Horror-(J 
Niewiast kąpią się gr< mady.

Kąpiel długa jest szkodliwą,
Krótka za to zdrowiu służy,

Więc się kąpać trzeba krótko,
Dziesięć minut, nigdy dłużej.

Przecież piękna pani Klara,
Co z urody wielkiij słynie,

Pół godziuy w wodzie siedzi,
Czasem nawet po go izinie?

Prawda, kostjum ma przy śliczny,
■Subtelności ażurowej:

Uwydatnia postać całą
Od Btóp małych a1 Jo głowy.

Czemuż tedy pani Klara,
Chociaż kąpiel zdrowiu szkodzi,

Godzinami w swym kos^jumrc
Wzdłuż wybrzeże w piaski brodzi?

Ach ! Rumienię się ! Tę prawdę 
M że za mnie kto wypowie i 

Pani Klarę się me *ąpie,
Ale..- z braega chłopców łow

  — • -------

z a k ł a i  T i « w  „ w e n  dziewczę, i ji wezwa
niem (w Heleny s ta ją cy  dotąd przy ulic PP. -’<*kra- 
mentek 1. 7 we Lwowie, z dnieL. 1. września b. r. będzie 
przeniesiony na ui eę Janowa ją  1. 42 Z  powoda obszer
niej siego miesi .... może tenże Zakład przyjąć więzszą 
liczbę dzieci za opłatą umiahkowai ą, gdzie mogą pobierać 
naukę i wychowanie na miejscu.

bliższych szczegółów dowiedzieó się można u } rzełoZj- 
n*j Zakładu ze zgrom św Felloian-d-

P o d c l e k o s  1 'e .  P. Juliusz jCatz rzeź ik, ulica 
Blaoharsl 1. 20, złożył os obiady dla głodnych daier 
kwot* dz lieoiu zł Wydział To warz; -łwa przyjaciół uoząeej 
się młodzieży składa p J. KaUowi-ta złożenie powyższej

<. p. wS r
wskiego, złożyli tegoż koledzy, urzędnicy sole- Państwo
wych (z oddziału ko jserwaojij na rzecz lo  warzy, twa 
„Szkoły ludowej" 15 zł. — Ciz sami złożyli dla Laszko- 
wieobiego 1 z*. 50 ot

W ia o . j m o ś c i  l i t e r a c k i e  i  a r t y s t y  c m e ,
Rep«rtoar teatralny w t -  tr_;e l e t n i m :  

Dziś w sobotę „Wejście w świat*-, komedja w ? 
aktach Zygmunta Przybylskiego. Osmy gościnny wy 
atęp pana Mieczysława Frenkla, artysty teatrów wai- 
szawpb ch .; jutro w niedzielę „Pcrwai 3 Sabinek , 
komedja w 4. aktach Franciszka i Pawła S^hóntnan ow. 
Diiewiąty gościnny występ pana Mieczysława Frenklc, 
artysty teatrów warszawskich.

Ze sztuki. Pomim letnich miesięcy, w których 
zwykle nielicznie napływają nowość' na wystawy 
obrazów salon naBz pozyskał w ostatnich dniach 
kilkadziesiąt wieżj 01 pra0j przewsi uie z Krakowa i 
Monachjum. Mję *y iqnem wystawiono utwory: 
Abramowicza „ >gaoze - Aleksandrowicza „Na tropie** 
i „W łoszka", Austena „PrzystańRybacka w Bretanji , 
Czajkowskiego „Pos a o  ̂ „ w  pa Iwasiuka
„Chmielnicki pod Zbarażem , Jasińskiego „Powrót 
z pelau, Jordana „Kozacy w pochodzie", Kotowicza 
„W  pracowni", Koniuszki .Stara bożnica na Kazi- 
mierzą**, Krzyształowicza „W hużui Łosińskiego 
„ W  medzielę na wsi“ , Mańkowskiego ,P  lowanie**, 
ora*_Nałęcza „Dżdżysty poran6K j » ^ ^ ^ ® 8ż ^ ^ ^ ^

Ostatnie wiadomości*
Metropolia* lwowski i biskupi ruscy w Prze* 

m yślą i Stanisławowa w ydali wspólny l i s t  p a  
s t e r i k i  do duchowieństwa i wioroycit gw7 (• h 
djeceayj, w kt rym  zdają sprawę z posłachania 
p i e l g r z y m 111 r u s k i e j  u papieża Leona X lII. 
W  pierw lej ozęf jJ r‘atr pastersk^ge saprzc- za- 
ią biskuoi ruscy pogm^kom, ,ak iby papia4 L'e;ou 
TTIT dążył do slatyn cowama ebi7<>dku rnsluo-

8 *ra >i<? oa go tylko „ożyw ióp, aktyt ami r;1;. 
•linemi, modlit ram . . pieśniami. Nadto zwraca 

fcieo św. szczególniejszą uwagę na w yk szta łce

nie kler1 ruskiego zarząd djsęczjaluy. Dowo
dem tego jest ut wrzenie djccezji stanisławo
wskie , „Choć historja kościoła — czytamy w 
liście pasterskim -  może przytoczyć wielu pa
pieży, którzv obdarzali swemi łrskami nasz 
święty obrządek i naszą cerkiew ruską, to jednak 
miało możemy powiedzieć, że Ojciec św. Leon 

XIII. największym dobroczyńcą naszym, który 
nie spuszcza nigdy z oka naszyci spraw cer
kiewnych i narodowych i jak dotychczas, tak i 
na przyszłość gorliwie s:ę trosz-zy o naszą cer
kiew, obrządek i narodowość, obiecał o oaB za
wsze pamiętać i swą ojcowską opieką nas ota
czać. Znane mu jjst nasze położenie, wymaga
jące silnej pomocy i oa nie przestanie użyczać 

am tej po macy i nami zawsze i wszędzie się 
opiekować. I to jest naszą Diuchą, naszą po
ciechą, że my mając tak wielkiego, tak możne
go protektora, możemy we wszelkich okoliczno
ściach polegać na jęgo pomocy i tern chętnie" 
tern gorliwiej pracować dla dotsra naszej cerkwi, 
naszego obrządku i naszego narodu. Wobec tych 
faktów niemało nas zazwiło, jdy wrór,iws'y da 
kraju usłyszeliśmy, że pomiędzy narodem szerzę 
się f a ł s z y w e  w i e ś c i  o j a k i e j ś  n i e c h ę c i  
do  n a s z e g o  o b r z ą d k u  i o j a k i o h ś n o  
w o ś c i a c h ,  n i o z g o d n y c L  z n a s z y m  o b  
r z ą d k i e m  i n i e m - ł y c h  n a r o d o w i .  Mo 
żerny wrb zapewnić, że wszystkie te wieści są wy 
mysłem złośliwym. Prosimy tj '.ko Pana Bogi, 
aby togo potężnego nar*ego opijkuwa zachował 
w mocy, sile i zdrowiu przez lat wiele. “

Jak donoszą do Oae. Na. , zarząd utworze 
nego niedawno „stronnictwa chłopskiego** odbył 
w Nowym Sączt w tych daiach posiedzenie, na 
którem przyjęto nibmcrjał w sprawie 3miany u 
stawy ko-kureoesjnej. Memorjał ten zostanie 
wyiłany do Koła. polskiego we Wiednia i do 
konsystomy. Nadto uchwąlcro zwołać na pier
wsze . dnra si “rpiiia pierwszy wiec pospolity do 
Jarosławia. Micjscovyosć tę wybrano dla Lego, że 
w jesiasi ma iię a tego okręgu odbyć wybór 
posła do rady państwa.

Jako kandydatów aa miu: itra wojny w y
mieniają głównie obecnego m ..stra obrony kra
jowej hr. W a l s e r s h e i m b a  i fmp. ka. Rudolfa 
L  o t k o w i e s a  komendanta korpusu w Peszcie. 
W  razie nominacji Welsersheimba, zostałby mi
nistrem obrony krajowej albo jenerał broni, 
baron M e r k l ,  obsony zastępca ministra wojny, 
albo fmp. H o ł d .  Bzef sekcji w ministerstwie 
wojny. Z  innej s irony, jako kandydata na mini
stra wojny, wymieniają komendanta 12 korpusu 
jenerała kawalerji S z Y e t e n ey-N a g y -0  h ay, 
który przez dłagie lata był szefem sekcji w mi
nisterstwie wojny

Dokładniejsze wiadomości z L »mu potwier
dzają doniesienia o energicznej i krw twej akcji 
wojennej, rozpoczętej tam przez Francuzów. Pa
ryskie czasopismo Ttmps otrzymuje z Saigon 
informacje, z których wypływa, że komendant 
wojsk francuskich na wyspie Khone nakazał 
"taż w środę bombardowanie pozycyj siamskich i 
w pizeciągu trzech dni zdobył cztery nieprzj ja- 
cielskio forty, przyczem 300 Siamczyków zabito, 
a 200 raniono. Ogień armatni uciszył się dopiero, 
gdy nadeszło ultimatum francuskie i rząd edam
ski na wari tikami zastanawiać się zaczął; poseł 
siainsb-" w Paryżu starał się wprawdzie uzyskać 
od rządu fr&ncnckiego dłuższy termin dla po
wzięcia ostatecznej uchwały, ale wszelkie usiło
wania ‘ego rosbily się o stanowczy opór mini
stra DeYelle, który pod żadnym w'runkiem dłuż
szej zwłoki po nad 48 godzin przyznać ma nie 
cLciał.

W  Bprawie sporu w klubie młodocaeskim 
donoszą: Czas feryj parlamentarnych zażywają 
Młodoczesi na domowe tpory z tz. real stami, 
którzy w różnych sprawach nie chcą sulidaryzc- 
trA się z radykałami młodoczeskimi. W  tych 

dniach spór mocno się zaostrzył, i grozi zerwa
niem stosunków pomiędzy obydwoma sti-cnni- 
ctwami. W  numerae C. 1 1. z dnia 2 f bm., or
ganu realistów, oświadcza redakcja bez ogródek, 
iż nieprawdą jest, jakoby realiści Uznali pro
gram młodoczeski, jaito jedynie zbawienny. Re
aliści pozostają wierci programowi ogłoszonemu 
przez mch w r. 1890. Na to odpowiada Juljusz 
G r e g r  w Narcdnicti Lu M ch : „Przyznajemy,
że zupełna to dla nas niespodzianka. Razem 
z nami mniemało całe społeczeństwo czeskie, że 
przuwódcy realistów, Masery! i towarzysze wstę
pują w grudniu r 1890 do partji młodo izeskiej, 
Pr*yjęl* tern samem >ez restrykcyi, program na
szego stronnictwa. iFi eakże Lii« przyjęłoby ich 
pod innym wamnk.jni C ilu pŁmięt.my, pano
wała w chwili wstąpienia realistów do klubu 
młodoczeskiego zupełna pamięć1̂ y obydwoma 
stronnictwami zgoda; zgodę tę stwierdzali zresztą 
ich k«,;.dydaci w swych mowach wyborczych 
w r. 1891, aapawni jąc, że uznają program młc- 
dcczsski, jako jed y :«  wskazany w obeci jCh 
stosunkach. Dopiero tera», uzynś wszy przr na- 
esej pomocy mands ty panowie ci od* *ulą 8ią
nas krytykować. Ni< h i« >o. pow,3, Czy -no- 
żliwe, aby jakf.kclwiek part a ni .yę me Ja wała 
u siebie przytułek Ąronnictwu, które się • nią- 
nie zgadza? Albo więc V m  napisał nieprawdę, 
albo też stoimy wobec faktu politycznej dwu
znaczności, która w inteiesie narodu stanowczo 
być musi 3— uproszczona!“

W  spraw ir znanego zaprzeczenia N 1 rdd. 
Au&. .Kr.  p.sze Nat. Ztg : „Nie podałśrnywcale 
donieśienia Ihorn. Okd Lreskt któremr Uraz 
zaprze no, ponieważ wedtng naszych informa- 
cyj rzeczy się1 m d  inaczej Byłoby cieką weny 
gdyby teraz oficjain . akie nadoezlo o^w adczenio 
esy istnieje, ]-ik nom doniesiono, zamiar zastąp £  
nia t. sw p r y w a t n e j  nauki języ^L ppŁkiego 
o f i c j a l n ą  n a u k ą  t e g o  j ę z y k a  ca sto
pniu średnim w sokołach elementarnych ?“

K rew  Ztg. zaprzecza doniesieniu jednego 
»  pism belgradrklch, jakoby podczas manewrów 
josiennyoh miał cesarz niemiecki z auUrjaokiffi 
popłynąć Daaajem do Żelaznej Bramy.

B elWedług wiadomości, nadchodzących 3 
gia». , istnieje zamiar ubicia milczeniem wmo 
sfeu R u sz 1 c s a o w y w o ł a n i e  z , j a  b , -

 ̂ ° °wn T  f>08 ôwie- któr*/ pierwotniepoparli ten wniosek, 0?aŁ(Sui go * & n
v?niosooda#ca żajr^a, *, gn ^ 'y n ił, >0 Łapc- 
wieds^nj p r* lj b} łe jo re jeuta F i a t 1 21 o 1 - 
szemc jego hatów =io będam wcaIa nic p̂odail 
ka. W  rękach Bist.os», snajdające się £ ty Ra. 
sziesa mają wykszyw-ać brak loja)noioi - 
sła wobec pan-jąccj fJiast Wydalenie a ^raju 
byłych rcgmtóe biłoby naruszeniem pri,w Lby- 
watelski :h, a wydalenia eks> rólowej N a t ą l j i  
nie można uważać za precedens,^gdji panujący, 
zajmują w k%idcm państwie wY|i-ttifOWc stanowi
sko prawno - polityczno, to też inotebnem io-)t 
tahte wyjątkowe k-b traktowanie. Wniosek Ru 
szics natrafia zatem już w samem stronnictwie

alntiu: na ail-y opór i nie najmniejszych
szans powodzenia.

i v.cra urga doni_gą. Rosją postano-
v‘ .‘ V \  rB5:i !  ,P°dwJ4si" nią cd  od to W' ów ro- 
syjskioh O 50 I, odpowiedzieć m mi reore- 
saliami.

7‘  Petersburga donoszą: Po ukońc«e.oiu m a
newrów w Krtom m biol *, a Więc m jdalt-j aa 
tydzień, zryioidża car z ctłą ftmilją na
dwumiesięczny pobyt do Dauji

Z ankiety przemysłowej.
(Telegram „Dziennika Polskiego1*.

Wiedeń 28 lipca. W e wczorajszych obradach 
ankiety przemysłowej brali udział radca magi- 
"trata S z y m k i e w i c z  z Krakowa, robotnik 
j  r e s i  ń s k i  z N o« Są sza. kupiec K  r u p k a 
z Suchy, czeladnik malarski B o r o w i e c k i  
z Krakowa,murarski robotn. Ł u  e e c i a r  z Kra
kowa, robotnik K o z ł o w s k i  z Krakowa, robo
tnik P i e s c h z Biały, Aleksander L  u b i s c h 
robotuik z fabryki „tsłesów" z Kołomyi, robotnik 
S a c h s  .z Krakowa, robotnik S e r k o w s k i  
z Krakrwa.

S a c h s  oświadczył się przeciw egzaminom 
na majstrów i czeladników, ażeby ułatwić po 
wstawanie fabryk w Galicji, Toż samo oś iad- 
ozył się S z y m k i e w i c z  przeciw egzaminom, 
wychodząc z założenia, że przyczynią się one 
edynie do jeszcze większego rozwinięcia syste

mu protekcyjra.go. Domaea Bię natomiast suro
wego nadzoru nad majstrami, ażeby ich ucznio
wie otrzymywali dostateczne wykształcenie fa
chowe.

Robotnicy P i e s c h ,  B o r o w i e c k i ,  Sur-  
k o w s k i ,  B e r e z i ń s k i  i Ł a s z  czar, również 
stanowczo oświadczyli się przeciw egzaminom, 
szczególnie z tego powodu, że — zdaniem Uh — 
pray dzisiejszym wysoce rozwiniętym podziale 
pracy takie egzaminy są niemożliwe. P i e s c h  
powiada, że przez ten środek nie dopomoże się 
drobnemu przemysłowi który bez tego w prze
ciągu dziesięciu lat całkiem zaginie 1 rozpłynie 
się J wielkim przemyśle. Tylko K r u p k a  
oświadczył się za egzaminami.

Tak samo wszyscy robotnicy oświadczyli 
się przeciwko dowodowi uzdolnienia dla fabryk, 
uważając, że to watrzymywałony postęp prze
mysłu P i e s c h  życzy sobie dla wielkiego 
przsmyslu jak największego zakresu, ażeby 
kiedyś mógł przemysł drobny znaleźć w wiel
kim przyjęcie. S z y m k i e w i c z  domagał się, 
ażeby fabrykanci trzymali a siebie uczonych 
mi .łtrów jako kierowników oddziałów. K r u p k a  
żądał dowodu uzdolnienia do bupieotwa prze- 
u*- słowego, S y m k i e v i c z zaś tego samego 
dla przemysłu gospodnegc i szynkarskiego, 
Szczególnie dla kucharzy

Robotnicy oświadczyli się przeciw tym do
wodom. Jeżeli gospodarz nie prowadzi dobrej 
kuchni, to i tak gość’ ! nie będą don przy
chodzili.

W  sprai.ia zapytywr ia korporacyj przed 
dopuszczeniem nowegc przemysłu mówił B o r o 
w i e c k i  i opowiedział wypadek, że bardzo 
uzdolniony malaiz w Krakowie został odrzucony 
przez orperaoję, ponieważ obawiano się jego 
konkurencji. S z y m k i e w i c z  domagał się za
pytywania korporacji tylko wtedy, jeżeli przed 
łożone dokumenty sp podejrzane.

P z y m k i i w i c z  i K r u p k a  domagali się 
zakazu brania miary prąa* - j t o ^  konfekcyjne 
dla rozmaitych części ubrauia. B o r o w i e c k i  
B e r e z i ń s k i  przemawiali za dopuszczeniem 
brania miary, gdyż biorący miarę ponosi oapo 
wiedzisluość za dobre leżenie odnośnych częśc 
ubrania.

K r u p k a  przemawiał przeciw domokrążstw ,, 
bzc  :gó!nie z powodu rozwlekania w ten sposób 
towarów, pochbdzących z mus konkursowych. Po- 
zwuonem być winnu — zdaniem eksperta lomokrąż- 
at« iedyąie pVtij  spraadaiy wyrobów przemysła 

omowjgo. P i oh eh n_comiast oświadczył się za 
zupę nem dozweleniem domokrążstwa, niejeden 
bovv:er z drobnych prz»mysłoweów nie może 
czekać, aż do niego pr bapaj ąCy. Toż sa
mo przemawia* za dozwoleniem B o r o w i e c  *i 
w interesie ubog:eb, S z y m k i e w i c z  zaś prze? 
oiw w interesie spokoju publicznego, porrądku i 
morainości Sprzedaż tego rodzaju towarów — 
zdaniem ekspert'1 — powinna by*i dozwoloną na 
osnaesonych piaoach targowych, jak to się dnie
je w Krakowie.

Bardzo ostro przemawiali robotnicy przeciw 
książkom robotniczym, domsgeją® się zupełnego 
icb zniesienia Skarżyli się także na umieszcza 
nie przez fabrykantów w tych książkach taje
mnych znaków i żądali zastąpienia książek rebo 
Im- -sych przez świadectwa.

. le .soh  Opisywał stosunki w B i e l s k u ,  
gdzie robotuicy bywają pr/eślfdowani przed fa
brykantów za to, że dcmagają śię wykształcenia 
.anych robotuik^ y. ^  szczególności uskarżał 
się ca poBTęptrwanie urzędników kopalni arcy- 
księcia Albrechta względem robotników. Za
rządca szybu .. si o mi u naprzykład prze
śladuje wsaysUi; h robotników, któray należą do 
jakiejkolwiek organizacji. Prze.; książki robo
tnicze robotnicy wcacazą w aoi lżenie prostytu
owanych. Uskarżał się dalej na postępowanie 
lwowskiego inspektora prsimysło »ego, przeci
wne interesem robotuików.

Wielkie wrażanie zrobiło opowiadanie L u- 
b i s c h a  o stosunkach robotników, w rraliają- 
cych  „t ił esy “ w Kołomyi, którzy — jak mó- 
w — są po prosta łupieni przez tamtejszych 
fabrykantów. Fabrykanci ci, na szkodę robotni- 

. 1 8Przceiwiftją się wprowadzenia wszelkiego
® epssctii i i pos:ępu w środkach labrykacyjnyeb, 
aśeby y ^ 0 o s z ^ d z i*  .obie kosztów.

sy  m k i e w i  c i  wriął w obrOnę lwowskie
go ln pe ora rzemyłowego, który czynności, 
należące do j 3go zakroju, .pełnia Hrdzo snmien-
r,to P.-K.-mfiwiał 1 loi „..4_____ 1 • . 1me. 'ZC-m. Wiał aalej ka zatrzymaniem książek 
robotaiesych k : 5re powinne by fi ft wierci adłem 
życ.o ro b o tn ik a .  Rouotnisy pragr., ełoe wol
ności dla siebie, ale żadnych pr. w dla praco
dawców. , , , ... .

/szyscy ek^ęerci oświadczyn ię za suro
vr »m zachowani im spoczynku nie iię lego prsy- 
c*em fSaoh wskazał na dzielnic, żydowską 
w Krakowie, gdzie sklepy w niedsioię przez 
cały dzień stoją otwarte.

B o r o w i e c k i  domagał się kreowania rad 
przemysłowych w d; rócb a k c ja ch : dla maj- 

rów i dla czeladników.

Telegramy „Dziennika Polskiego*.
Kraków 28. lipca. Dyrekcję krakowskiego 

teatrn oddała rada Tadeuszowi P a w l i k o 
w s k i e m u  83 głosami na 39 głosujących. Pięć 
głosów otrzymał były dyrektor Jarfób G 1 i Ł on. 
Jedna kartka biała.

Wiedeń 28. lipca. Przybył tu ambasador 
G o ł u c h  o w s k i  z Paryża.

Wiedeń 28. lipca. Dr. N e a s s e r ma być 
powołany do S o f j i ,  ażeby tam zorganizować 
pierwszy fakultet medyczny.

Linz 28. lipca. Tutejszy Volksblatt twierdzi, 
że hr. T a a f f e  nosi Bię z zamiarem rozwiązania 
w jesieni rady państwa, mając nadaieję, że przez 
nowe wybory esłabi stronnictwo liberalne.

Berlin 28 lipca. Raaa związkowa powe
źmie dziś stanowcze uchwały, co do środków 
retorsyjnycb, jakie ; ają być użyte przeciw 
Ronii.

Londyn 28. lipca. W  izbie niższej ośwud 
czył sekretari parlamentu G r e y ,  że rząd po 
czynii we Wiedniu przedstawienia, ażeby kon
trakty, zawarte przed wydaniem zi zu wyno 
zu paszy, były wyjęte z pod te go zakazu.

Londyn 28. lipca. W  izbie wyższej odmó 
wił minister R o s e b e r r y  dalszych wyjaśneiń w 
skrawie sjamskiej, jakkolwiek przyznaje, że wy
padki w Sjamie nie są bynajmniej dla Anglji 
obojętne.

>(leu  28. lipca. ’7-- ;ępea nauczyciela przy 
giBtnśz juih \ Jarosł', wiu Mich a1 W  a g i l e  w i ? z  mia- 
n ow iny został nauczycielem w seminarjum tarno- 
polskiem.

W le z ie ń  28. lipea. Wczoraj no zamknięciu gieM; 
połudn. notowano: kredyty 38412; węg. kredyty 416-75 ; 
anglosy —-— ; laenderbankl 245 8 3 ; sztaebany 3 .4 37 ; 
'“ nbardy 103-75; e thale — ■— ; tytoniowe —■— ;
: liny 53 6 0 ; renta majowa 97 35 ; węg. złota 115 4; ; 
węg. koronowa 94 50; austr. ';oronoi , 98-40 losy tureek. 
48‘7 5 , uniony —

B e r lin  28. upea. diełda wczorajsza, wieoż., kursi 
końcowe. (tV m , pod; e cyfry oznaczają porówna- 
woz, :ur wis *w. W i e n e r  P a r i t a t ) .  Kre-

'335 31 ; lombardy 42,-— (102 83 ); «b . renta 
złota 9425 ( H _ 6a); ruble 12-76 ( 130-42).

F ra n k fu rt  23. lipoa. (hałda wołor^jaia wie- 
czoroa karsa ostatnie. (W nawiasie podane oyfry oznaowj^ 
porównawczy kurs iedeuski). Kredyty 272 37 (3 3 f9 8 ) ;

nbardy 86*25 (102ć9S) ; renta węg złota — - — ( — —-) ; 
koronowa 90-70 (94 54]

Wiedeń 28. lipca. Ze WBględu na to, że
całą sumę 4 */, procentowych listów galicyj
skiego Towarzystwa kredytowego ziemskiego to 
jest 151,136.000 koron pokryto konwersją sub
skrypcją w gotówce, przeto rozwiązał się syndy
kat, przeprowadzający tę operację.

Praga 28. lipca. Wczoraj nietylko na Gra- 
benie, ale i na placu św. Wacława zdjęto cze
sko niemieckie napisy ulic i zastąpiono je cze-
skięmi

Budapeszt 28. lipca. Wedle doniesienia dzien
nika hermansztadzkiego Tribuna, dopuszczali „ię 
Węgrzy w miejscowości Torde wielkich wybry
ków przeciw tamtejszym Rumunom. Obrzucali 
oni .ch domy kamieniami i wyłamali bramy 
w w*ilu -domach. Ośmdzieiięcioletniego popa 
rumuńsk .go zraniono ciężko. £i<.ndarmerja mu
siała użyć br«ni i zabiła jednego ■ eksoeden- 
tów, a wielu roniła.

Londyn 28. lipca. Do Timeaa donoszą 
ł Bangkoki., że przewczoraj rozpoczęła iię blo
kada wybrzeży sjamskich. Neutralnym okrętom 
dano trzydniowy termin do opuszczenia wybrze
ży, nad któremi rozciągnięto blokadę.

Londyn 28. lipca. Do Standardu donoszą z 
Nowego Jorku, że rosyjski okręt „Mikołaj I .“ i 
dwa inne rosyjskie statki wojenne otrzymały roz
kaz udania się do Tulona i przedsięwzięci) wepó1 
nych z flotą francuską manewrów.

Londyn 28. lipca. W 6dle T. tesu zostr1 Łmiu 
pasza zamordowany nieopodal Kintongalonza.

Londyn 28. lipoa. Izba niżssa ukończyła 
w nooy debi tę szcsegófową nad bilem o samo
rządzie Irlandji. W  toku debaty zrobił irlandzki 
piseł 0 ’Connor jakąż ironiczną uwagę, skutkiem 
czego powstała wielka awantura i bójka na p‘ę- 
śeie międzv konserwatystami a irlandzkimi po- 
siami. Prezydent z wielkim trudem połołvł ko
niec tej awanturze.

fl 28. l.pca Ks. Bismark udaje się 
jutro do Kissingen drogą n Hanoweu i Eieenach, 
gdzie go publicznie witać mają.

Z  Francji proszono kilku hurtowników tu
tejszych o zakupienie paszy za wszelką cenę-. 
Wsryscy odmówili.

Londyn 28. lipca. Ukończone śledztwo skon
statowało, że winnym zatonięcia okrętu wojenne 
go „Wiktorja** był tylko wiceadmirał Tryon, 
który przy katastrofie utonął.

Belgrad 28. lipea. Międ y tomisją, wybra 
ną przez skupcaynę dla przeprowadzenia śledź 
twa przeciw członkom liberalnego gabinetu Awa* 
kumowicza, a rządem wybuchł poważny zatarg. 
Gabinet Dokicza bowiem sprzeciwia się stano 
wczo temu, ąby kemiija śledcza skupcz ny 
przywłaszczała sobie prerogatywy władzy sądo
wej, natomiast komisja zamierza uwięzić wszj- 
stpich oskarżonych ministrów i nie chce pod ża
dnym warunkiem odstąpić od swych żądań. Ga
binet zagroził dymisją.

Wczoraj j.uż rozeszła się pogłoska, że król 
powierzył Sawie G^uiczowi misję utworzenia no
wego gabinetu D jcyzjn królewska jeszcze -nie 
zapadła. Król sprzeciwia się wszelkim radykal
nym środkom przytem jednak nie chce tamować 
prawidłowego przebi gc śledatwa. Między ludno
ścią panuje wzbarzenie Umysłów.

Ig 2 lipca. Na cześć tutejszego po 
sła bułesrsk ego Goranowa odbył s.ę wczoraj 

uai cu Królewskim obiad galowy, na którym 
byli ministrowie j inni dostojnicy.

Kryzis miniatei jalaa będzie prawdopodo
bnie zażegnaaa przez interwencję króla. W ięk
szość komisji śledczej zgadza się już podobno 
na zapatrywania rządu.

Paryż 28 lipca. Minister marynarki odko
menderował dwa pancerne krsyżowniki celem 
wzmocnienia eskadry admirała Humanna, krą
żącej na wybrzeżach sjamskich.

Ambasador angielski Dnfferin konferował 
wczoraj z ministrem spraw zagranicznych De- 
Yellem.

Paryż 28. lipca. Rząd postanowił nie dopu
ścić żadnej obcej interwencji w sprawie sjam
skiej.

Proces fałszerzy dokumentów Nortona i Du 
creta pecznie się d. 5 sierpnis.

Leodium 28. lipca. Ubiegłej nocy eksplodo- 
dowała bomba dynamitowa, podrzucona przed 
mieszkaniem dyrektora fabryki w Easival. Eks 
plozja zrządziła znaczną sskodę. Aresztowano 
jakiegoś człowieka, podejrzanego o podrzucenie 
tej bomby.

Madryt 28. lipca. W  miejscowości Pindo, w 
prowincji Coruna zdarzyło się kilka wypadków 
cholery.

W ied eń  28. lipoa. Giełda iboiom Psaenica na 
j* sień 8-11, na wiosnę 8 44, żyto na jesiei 7*04,

Telegram  giełdowy.
Wiedeń, dnia 28. lipca, godz. 2. min. — . 

Akcje kred.
Alpiny
Kredyty węg.
Anglobanki 
Uniony 
Ludwiki 
Nordbany 
Lombardy 
Losy tureckie 
S latsbahny 
Czerniowieckie 256

Przyjechali do Lwowa.
dnia 28. iipea 1893 r

HOTEL FRANCUSKI. I. Kaźmińsli, I. Bogner w 
Stanisławowa Dr. T. Garlicki i Brteżan. A i S. Abgaro- 
wiezowie i  Bratyszo a. W. Gnoiński x Krasnego. I Ł t-  
ohowski z Kijowa. W. Krzyżanowski z Lisek. S. Jankowita, 
£  Quirsf«id, R Ott z Wiednia. W. Romer z Iserlohn. I. 
Brosicke z Cassel.

HOTEL IMPERIAL. M. hr. Bey z Chodorow*. 
K. Brodiki z Tryestn J. Jędrzejowie! z Litatyna. M. 
I ittner z Krakowa. J. Horodyóski z Czarnia. B. Horody- 
ski z Wasylkowio. B. Horoeh z Chwałowie. T. ks Ba- 
rewicz z Sambora. B. hr. Drohojowski z Krukienie. H. 
Bleioher z Dudkowie.

HOTEL METROPOL. P. Manaeterski z Rohatyna. W. 
Nebenozal z Sanoka. T. Tomiyńiki z Sambora.

NADESŁANE.

M .  J O N A S Z
d o m  b a n k o w y  i k a n t o r  w y m i a n y

we Lwowie, ulica JagieUeńska 1. 3. 
kupuje I sprzedaje wszelkie papiery 
wartościowe 1 monety po i ajdoktadnleJ* 

gzym kursie dziennym.

FflHT do IBWM Ciffliod-
Ma los zakuplouy w tym kante* 

rze padła główna wygrana w kwoelo 
90.000 zł.

Zlecenia z prr ncji uskutecznia niezwłocznie b_» doii- 
ezenia prowizji, i o i 6 1  - ?

336 63 Gal. bl. propin 97 60
53 00 Wied. losy 175-25

420 - Akcje tytoń. 186 —
1 5 1 - 4%  Poż. kraj.
2491- a r. 1893 97 10
219 25 Elbethale 2 3 4 --
2 8 7 -- L&uderbanki 246-70
103 - Renta ał. węg. 115 55
48 70 Bankvereiny 122-—

305 25 Węg. renta pap . 94 50
256 — Ruble 1 30 —

Dentysta,
I>r. wszech nauk lekarzklo*

Bogumił Bieńkowski
po ukończeuiu speejaloych studjów w instytucie odontoalo- 
giiznym w Berlinii i odbycia podróży naukowych de Halli 
nad Śaalą i Lipska, ordynuje od gidziny 9 —1 i cd 3 —6 
przy ulicy Trzeciego Maja (doji dawniej Ten nera) lub ulica 

Kościuszki 1. 8. ______

O k u i i i t a

Dr. Teodor Bałłaban
b ». Bsystcn; i lekarz na klinice profesora Borysiekiewiez i 
w Gracu po kilkoletniej praktyce specjalnej, ordynuje w 
chorobach i operacjach ocznych przy ulicy Watowril.7.

Od godziny 10. do 12. przed poł. od 3. do 5. popof. 
  Dla biednych bezpłatnie 1565 1—?

Lekarz chorób wewnętrznych
■r. Józef Sochański

m eszka ebeenie 18 ’8 1—4
ulica Pańska liczba 2

ordynuje od 9. do 10. i od 3. do 4. popołudniu.

T E A T R  L E T N I .
D Z I Ś :

ósmy gościnny występ p. Mieczysława Freakla, 
artysty tea.rów warszawskich.

Wejście w świat
komedja w 3 ch aktach Zygmunta Przybylskit-go. 

O S O B Y :
Bipiński obywatel ziemski 
Joanna, jego żona 
Zofja, ioh lórka 
Adau Etalaniewski 
Józef, jego syn 
Hilary 8zsstalski 
Ewa, jego zona 
Michał ) . . , . .
Lucja ) ieh dzl 81 .
Wyrwalska 
Głęboszyńska 
Lemięeka .

Mecia j  jej oórki 
Zdora 
Parkals. i .
Łapkiewicz 
Kasia, słoiąea 
£ elina, ryzjerka 
Marta, mod tka 
Panna sklepowa 
Służąoy I.

.  II-
P >Błaniee I

t II-
Gość
Komisjoner

Zboiński 
Cichocka 
Czaplińska 
Chmieliński 
*  o li ński 
Frenktl 
Gostyńska 
Trapszo 
Chmielińska 
German 
Otrambowa 
0 erska 
Borkowska 
Mielniez- 
W j »ekf 
Walei ski 
Hierowski 
Izbicka 
Michlewiez 
Slawiczek 
Tomaszewska 
Pasterski 

aufer 
Chudkoweki 
Uowicki 
Einsporn 
Now.ńiki

Oświetlenie elektryczne.

Jutro r teatrze letn:m: „Porwanie S-^nek* 
komedja w 4 sktach Fr»nciirkj i Pawła Schofl- 

thanów.
Dziewięty gościnny wjstęp p. Mfeczysł Frenkla, 

artysty ttatrów Warszewskich.

Płótna 
czysto 

lniane, Bieliznę 
stołową, Ręczniki. Chustki do 

nosa, 
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Chiffony, wszelką 
gotową 

Bieliznę 
Pończochy, Skarpetki polecają najtaniej aM
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Karola 
Ludwikal, l.
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Drobne ogłoszenie.
. D o n i e s i e n i a  r o z m a i t e

a
po r *Dt4 o d f^ y ru u

^  I V !  1 cynkowany do ogro-
rT ldzeń po zł. 5, za 109 metrów, poleca 

^4 Piotr Chrząstows *1, handel żelazny we 
■ (°^ 0\ ^ aC -̂ aPituIiiy 1, (naprzeciw

Sk a r p e t k i ,  P o h r a o c k y  
■ k le  1 P o A c z o a t k i  d l a  d z i e c i

polecają
8. Gabriel i J Chlebownik,

we Lwowie, plac Halicki 1. 3.

Katedry).
 :—
y .le d y , ehnstki Kaszmirowe i himalaja. 
1 kapy pikowe i pokrycia na kołdry, 

C+, poleca Karol Matlas, przedtem Wil 
JT k*lm Sydor, Lwów, plae Marjaeki 1. 4.

p n k  tr n la  Józefa 
U  w Tarnowie
subjekta.

O

S ierm oą tow sk leg o  
noszuknje u z d o ln ion eg o  

587

■ t r z e c i a  ln  
k l a s a  g i m n a z j a l n a

•mi poszukuje d c  zn i a 
J3  d r n g a  k la s ie  „
| drukarnia uar. W. Manieokiego, Koper- 
r  * nika 7 ___________

K/| f l g r o d n l k  b a r d z o  p r a k t y c z n y
W i dotrze polecony, żonaty, poszukuje 
miejsca. Pan. Zadorożna w Strzeliskaeh.

^  rp n t k l  c y g a r e t o w e  n ie  l e j o n e j
1 i najlepszej bibułki francuskiej 1 0 0 0  

sztuk od 1 z ł .  poleca fabryka F . NI- 
OT k a t o w s k i e g o ,  L**uw, Hotel Zorźa.

1 Opakowanie gratis. Przy odbiorze 5000 
• *H sztuz franco. 179

y j ł u s n e g o w y ro b u  b ie liz n ę
g o t o w  i  wszelk:egr> rodzaju dam 

ską, męiką i dziecinną poleca najtanle. 
M Bałłabana następca MikoLj Ludwig 
Lwów, plae Marjaeki 8.

A g r o t l n l k  z dobrą iwalfikacją, laf 
\J 35 poszukuje posady kawalersko lub 
na „rdynarję zaraz lub od 1. Sierpnia 
Laski - zlecenia uprasza: K. K. w Kro 
śnie, ni- Korczyńska 1. 305. 601

U '  n g im n a z ja ln y  poszukuje le
kcji przez czas ferji, bądź na waka 

cje, bądź i mi* ście, lub też dyurnum 
Adres : X. N. poste restante.

bJajpraktyozniejsze, najlżejsze i aajtańeze 
l i  ze wtzyetkich znanyoh systemów p a -  
t e n t o w a u e  s l e w u l k l  M e l l c hta r a

No w y  u n i f o r m  ar<ędn:ka sądowego 
VTII. klasy rangi, kompletny, po-

uiS -j-- dwójny : galowy i kancelaryjny; — z ro- 
g  *«, słego mężczyzny , dobrej tuszy (żyjącego), 

3  y  jest pod przystępnemi warruk mi do 
nabycia z powodu przejścia wła ciciela

-o ®5  1

« ('wiiwuw fzi aojsuia wiAfuiuioia
w stan spoczynku. Zgłoszenia pod Em. 
B. w Administracji „Dzień. Pol k *

slejąoe na knidym taranie bez rnonlewania 
skrzyni. Udeakenaiene, ziaraa nlakaleoząoe 
młooamia z karbewaatml ataieweni eepa 
■i, kieraty, wialnie, tieozkarnie z gwarancją 
znakemltege własnego wyręba — peleca 
M ichał Dornwatd  w Przemyila.

Mieszkania i sklepy
po 1 cencie od w yruu .

do sprzedania Willa 
bramą*. Wiadomość 

Władysław" Kamińe ki, Krynica. 574
W K r y n i c y

pod .złotą
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Auch pociągów kolejowych
według zegaru lwowskiego, walny z dniem 1. czerwca 1893 r.

O
OT

£
• O
£

1 -3

Do Lwowa przechodzą*.
Z brakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia)
Z W r r s z w y ...................................................
Z Muszyny • Krynicy przez Tarnów (tylko

ed */t d° włącznie ’ ’ / » ...........................
Z Muszyuy-Krynisy i Chabówki przez Tarnów 
Z Muszyny-Krynicy prz“z Tarnów lub Rze- 

8zńw (tylko od ” /» do włącznie “ /.)
Z Muszyny-Krynicy przez S t r y j ................
Z Nadbrzezia Tamo rzega.......................
Z Podwołoczy* i Biodów (na dw. główny) 
Z Po Iwołoez, -k i Brodów (na dw. Podzam.) •
Z . J u cza w y ......................................................
Z Kimjolunga ...............................................
Z Badowiee......................................................
Z Bcrhninethu n. S. i Czudyua...................
Z Nowosielicy ...............................................
Ze Słobody rungurskiej kopalni ................
Z Husiatyna przez H a lic z ............................
Z Buezaoza przez H a l i c z ...........................
Z B e łż ca ..........................................................
Ze Sokala..........................................................
Z Lawoczneg* 'Pe...u, Miszkolca, Scren- 

sca, Munk&csi, Chyrowa i Stanisławowa,
przez Stryj) ..............................................

Z ł Stryja...........................................................
Ze Skolego, Chyro ja , Stanisławowa i Bo

rysław i», pri i S try j...............................
Ze Lwowa odchodzą:

Do Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina)
Do Warszawy...................................................
Do Muszyny - Krynicy i Chabówki przez

Tarnów ] *b Rzeszów...............................
Do Muszyny-Krynicy przez Tarnów (tylko

od ‘ /t do włi^znie **/t) ........................
Do Muszyny-Krynicy przez Tarnów . . .
Do liluszyny-Krynioy przez S try j................
Do Nadbrzezia i Tarnobrzega....................
Du Podwołoczysk i Brodów (z dwu ph wn») 
Do Podwołoczysk i Brodów (z dw. Podzam.)
Do S u cza w y ...................................................
Do Buczacaa przez H a licz ............................
Do Husiatyna prze H a l i c z ....................
Do Słobody rungurskiej k o p a ln i................
Do N ow osielie]...............................................
Do Berhomethu n. S. i C zudyna................
Do R adow ieo...................................................
Do Kimpolnnga...............................................
Do S o k a la ......................................................
Do Bełżca . . .  . .   ...................................
Do Borysławia przez S try j...........................
Do Ławocznegi (Sfńnkkcia, Serensca, Mi 

szkolca, Pesztu i Cbyrowa przez Stryj)
Do Stanisławowa przez S try j.......................
Do Skrlego i Chyrowa, przez Stryj . . . .  
Do Stryja . . . . . . . . . . . . . . .

Poniągi
pospieszne

P o c i ą g i
osobowe

3-08 1 6 01 9-36 6*30 0*41
— 601 9*36 6*SO 0*41
_ 1

9-36
— — — — 0*41
_ 6 Cl _
— — 906 1 9 8 _
__ — —. 6*30 _
2-48 10*03 9-46 O* 1
2*b* 9*40 921 5 65 _

>0*11 — 7-59 12-51 7*11
10*11 — 7-59 — __
10 11 — 759 — 7*11
l o  11 — — _

— — — _ 7*11
10*11 — — _ 7*1110*11 — 7-59 __

— — — 1251
— — — 5-26 ___
— — 816 5-26 —

9-16 1*08
— — 0*52 — —

— — 2-38 — 1
1i

3-01 1 0  41 5*20 1111 . 1 
7 ‘ fee

— 10*41 5*20 — 7*30

— 10*41 — — —
_ _ __ _ 7*30
-- — 5*2*. -- __
-- —r 1 8*01 _
__ 10*41 5 * 2 « _
6-44 3*20 1016,11*11 —
6-36 3 32 10-4011*32 —
6 36 — 1036 3*31 10*06
— — --- S-3 L —
6-36 — -- — 1 0 -0 6
— — 10 36 _ 10*56
6 36 — __ _ _
6*30 — __ — —
6-36 — 10-36 10*56
6-36 — — 3 31 —
— — 9*66, 7  2 1 —
— — 9 56 ' — —
— — 7-21 10-26 —

7-ił 8*01 _
-- *~*ł 10 19 8*01 —
-- 10 26 — —
-- — 3-411 — —

i  a j t a i  i e i  z  W i e d n i a !
Środkideainfekci/jne każdego rodzaje 
Carboltneum  da ;m regnow-nia drzew 
Farby,  lakiery  i wszystkie potrzeby 

. lakierniezo malarskie.
Story i iafuzje po nader niskich cenach 
i wszjgtkiego. czego kto tylko zażąda
1606 a dostarcz* najtaniej 1—7

A l b i n  K r a j e i v s k i
Wiedeń, IV Wiedener Hanptstrasse ńl 
Uenniki na żądanie gratis i franco.

OCO ̂  03£X2t3aOCCOOOOOOCX3 OOO C

°  H E R B A T Ę  F a m i l i jn ą  §
V, kilo l«SO 1 a zł. »

Znakomite y t s i b w k i  2 lerliat §
V, kilo 1*40 1 zł. 1*70

1018 poleca HANDEL 1 -7

Alberta Szkowrona

M I O D Y
staropolskie sycone po 50, 80 ct. i zł. 1.

Derenlak i Agrestniak
1713 po 80 ct. flaszka. 1 -3

p o l o o a  k a n d o l

8t. Markiewicza
we Lwowie, w Rynku l. 42.

za wysęką p r o w i z ją ,  którzy pojedyn
cze losy jako losy wspólne (na książeczki 
losowe) w ebrót wprowadzą, otrzymają 

umieszczeni. 508 1— 1
Ofert/ do domu bankowego M a s  

Lutlg, Budapeat. Waltzaer*
r in g  4 8 . Założony w rokn 1885.

JEDYNIE RESTAURACJA
N AI iU Ł Y  TOEPFERA

we Lwowie, ulica Trybunalska I 12, 1008 1~ ?
o d  r o k u  1858 is t n ie ją c a ,  posiada własny skład n a j l e p s z e g o  
PIWA OKOCIMSKIEGO z  b r o w a r u  J a n a  G fltka «r O k oc ia  ie ,
które swą dobrocią wszelkie inne piwa przewyższa, jako też PIWA LWOW
SKIEGO z  b r o w a r u  L il ie n fe ld a  i S p . sre  L w o s r ic . Najprzedniejsze 
p iw o  o k o c im s k i e  k o s z t u je  b i o r ą c  d o  d o m u  2 4  o t . ,  zaś 
lw o w s k i  l o i a b  m a r c o w y  16 o t .  z a  l i ł r .  Kuchnia zdrowa, smaczna 
i tanin. W ybór potraw wielki. C o d z ie n n ie  w y b o r n o  f la r  tfei i irne 
gorące i .zimne przekąski śniadankowe. yfĘT Sługom biorącym  piwo do domu 
na żądanie wydaje się bilety aa dowód, że piwo odem nie jest wzięte. " łfa a

W i e l k i  w y b ó r  w i n .  *‘V K

I O O O O O O  K K M > « G O ;
Ęp W * Z a p r o s z e n i e  d o . p r e n u m e r a t y  I ^ M i

f , , 8 a u e r  H o p f e n -  &  B r a u e r - Z e l t n n g ”
j|  w t a a z  (C z e c h y ) .  1866 1—9

5 znane czasopismo fachowe dla interesw browarniczych, p.odukcji 
chmielu i produktów chmielowych, saprasaa obecnie do łaskawe

go abonamentn na II. półrocze (aeaon chmielowy).
Wychodzi co 8 dni, każdego wtorku — Cena abonamenta 

wynośi od teraz do ostatniego grtłdnia b, r 4 zł. czyli 8 koron.

O O O O O O I O  E  4
L. H 236. 1888 1 - 2

2 wagi mostowe
po 80 centnarów, (klgr. 4.000), całkiem 
nowe i nieużywane, pochodzące ze sła
wnej rabryki B uganyi <£ Comp., silnie 
zbudowane, z Żelaznem i trawersami, 
ska i ruchomą wagą, niezbędne dla 
każdego większego przedsiębiorstwa, bro 
w »tu , gorzelni, gospodarstwa, a gminie
1 kopalni, pod grzywną zł. 100 urzędo-

downie poleeore tudzież

2 wagi do ważenia bydła
każda na klgr. 1.000, nowe i nieużywane, 
bardzo dokładne, w każdej stajni opaso
wej niezbędne, ze skalą i ruchomą wagą, 
z poręczami i schodami, z tejże samej 
sławnej fabryk1 pochodzące, nr/ędownie 
cechowane, pojedynczo, dia braku miej

sca bardzo tanio do sprzedai-ia.
Elsenmfibel und Waagen-Lager

I . S e ile r ita d te  1 8 , ‘ ifa  H ofgow & lbe reohts 
ln  W le ń .  1694 l—i i

Licytacja kopytkowego
w  Bnczae^n.

Celom wydzierżawienia na czas od 20. sierpnia b. r. do 19. sierpnia 
1896. pt iwa pcboru myta kopytkowego w Buczaczu na 8 rogatkach
>rzy drogach wjazdowych, do miasta Buezacza, położonych, odbędzie eię 
w kancelarjl Wydziału powiatowoąo w Buczaczu dnia 8. sierpnia b. r. 
od godziny 10. rano do 12. w południe licytacja ofertowa i nstna.

Cena wywołania na wszystkie powyższe 8 (ośm) rogatek, wynosi 
5.000 zl. w. a., która to kwota równa jest dotychczasowemu czynszowi 
dzierżawnemu z kopytkowego, na rogatkach powyższych pobieranemu.

Oferty pisemne wniesione byó mają do W ydziału powiatowego naj- 
jdalej do 8. sierpnia b. r. 10. rano.

Jako wadjum ma byó złożone 500 zł. w. a. w gotów ce lub papie
rach wartościowych.

B liższych wiadom ości, co do innych jeszcze warunków liry tłcy j 
nych dzierżawy zasięgnąó można w kanc-larji Wydziału powiatowego 
w godzinach urzędowych.

Z  W y d z i a ł u  p o w i a t o w e g o .
Bucz&cz, 25. lipca 1893.

Prezes: Dr. Jan Botoe Antoniewice.

K uferki, T orb y , Pask i do  p led ów ,
P a ra so le , P araso lk i, L ask i,
R ęk a w iczk i g la c c c  d oń sk ie , jed w a b u e , u ic ia a o e , 
P ask i skórzane, m etalow e, gu rtów e , jed w abn e, 
K raw aty, K oszu le , k o łn ierze , H ausz-ty,
Biźi ier ję  p ra w d ziw ą  frau eu sk a ,
P erfu m erję , m ydlą, P udry , W odę kólouską,

p jlec-ają w wie kim wyborze 1788 i . »

Wrześniowski & liN odek
L w ów , Ha‘icaŁ 4. — K ry n ica  dom zdro;ow7-

^ j o t o i o i o r i o c ,  iK y o o a y o o a z

H a n d e l  h e r b a t y  c h i ń s k o  -  r o s y j g Ł i a j

E D M U N D A  B I E D L A
we Lwowie, plac H irjacki 10, 1015 i - ?

poleeŁ ta.lepsze gatunki

Ł A W Y
. imaku czystym i aromatycznym, 
które roz»yła franko opłricone do 
każdej stacji pocztowej 4’ /, kilogr. 

w woreczku:
Poftorlco.................14-— l(# jt. _ 9,ą
Cnba grubo ziarnista - 9'50 B
Oeylon zielona - • - 10*— „ 1* —

„ „ przedmia 10-40 „ i*u4
n „ grab, Kiarn, 10*76 B 1*08
B ,» perłowa 10 75 „ 3-0*

Mocoa arabska aromat. 10*75 „ 1 08
Jawa iłoła . . . .  io*75 „ 1*08

MF Opakowaniu nie liczy stę.
Zamówienia z prowincji wysyła się odwrotną pocztą.

poleca

H E R B A T Ę
zbioru majowego:

’/, ki. Coage . zł. 1-60 
Souohtng czarna . 3 — 

„ zbiór ma owy 3-— 
Kaysaw czarna . . 4-— 
Melange de Lond. 4 — 
Wyslewkl herba

ciane ................130
Wyslewkl najiep- 

ssyeb herb . . 1*60

Uwagęa. Godziny, drukowane grubemi liczbami, oznaczają porę nocną od 
godziny 6. wieozór do godziny 5. minut 59 rano.

Rozkłady jazdy w foraacia kieszonkowym są do nabycia w biurach informa
cyjnych, kasach ztacyj -ych i n kondoktorós

A S T M Y l  K A T A R Y
leczą «1, pm  wsj yt Kur.k i proukn tek łwurch

F U M t G i ń  E L  R  E S  P I CDUSZNOŚĆ — KASZLE — KATARY — NEWRALGLK
W Pary/U: sprzedaż hnrtowa J. £tpłc,ii/.3f-Lazar«, 20, wiLwowi*: w B̂ Ukash '

V ikolasclia R uckeral W e w lo ra k le g o ; wKrmkowle : w aptekach PP, W lu n le w łk le a o l  R edyka . 
W, iM igi poiipigu ]ak obok na hizdoj rurcz.— Medal złoty na Wystawie PowsaechneJ 188» r. Hori Conooura.

Galie, akcyjne

j  T o w a rzys tw o  H and low e
IP( w e  L w o w i e ,  « r a g l e I l o ń » k a ,  J T r .  3 .  

poleca P- T, Rolnikom:
M ASZYNY ROLNICZE

z pierwszorzędnych specjalnych fabryk, wydoskonalone według 
najnowszych i najpraktycznlnjszyu.. sysytemów, jako to:

Grabie konne, Siewuiki rzędowe Melichara, Saiouia, Pannonia, Siewniki 
o nawojów sztucznych, nadrwyezaj pojeiyńcze, a doskonale funkcjonujące.

— ;  Obgartywacze i Plewniki do roślin i ipowych. Słynne pługi Eoerhardta.
| L< komobile Młocarnie Darowe i kieratowe, Prasy Blunta do konserwowa- 
II lia zielonej paszy na zimę. 8ieczkarnic, Sortowniki, Tryjery, Brony do łąk ote. (| 

3 ś  I 1 N a w o z y  s z t u c z n e  z renomowinych fabryk, dająeych zu;iśłną
I I  gwarancję tak co do składników chemicznych, jak co do ioh skuteozneś-*

^  ^  [B| agronomicznej, a mianowicie: , . .
W  Superfeefat z kości, mączkę kościaną, roztworzaną kwasem siarkowy. ,
| | mączkę parzona, nlewyklojoną guanoiuperfosf.t, spodjnm superfosfwt, 
|| mączkę (żużle) Thomasa, Kainit z Kałusza

rl E ,  p r z y  b l. K o r y t u e j  p o d  N r. l<ł, poleca

masę elastyczna do fundamentó*#
Igoci. khdKlona urn mary w gorącym stanie,
j dziś pewny środek, ix (9ln ją e y  w i l g e ć  •

'TSOCD
°  9(N OT I g U w a g a . Wobec nader rozio wszech Jego fałszowania sztucznych

I nawozów utrzymuje, Gal. akc. TowarsTetwo Handlowe stoeunki tylko z fa- 
7‘ S| brykami, znanemi ze swej snmiennośd, a oprocz tego rozciąga jeszcze nad 

I I niemi i ua ich żądanie nader ekin>>ul_tn u kontrolę, Osobliwszą uwagę zura- 
. I I camy na żułle Thomasa, których fałsze ranie doszło joż do takiej doiko- 

'o  "3 |S| nałości, że nawet analiza chemie ihu, zre .tą przy innych nai ich fitu- 
0  L i  cznych decydująca i ehromąca od eezi ._nstwa, ajo się bezsilną niemal, 

S 1® I I gdy. żużle, f.łszowaae koprolitami lnb feaforytami zawierają rpr zio 
l i i  Iwaa fosforowy, dający się analityoznli skenotatowaó, »Is w formie takiej, 

N I I ż? tal wy nie d* t t supełnle roślinom aeymUować i pie ma żadnsj war- 
I I tośoi as~ inomieznej. G .. akc. _oWn«ystwo Handlowo, żaknpiwsiy i  mą 
“  jloś ' luz i Thomasa od / “dynej i słynnej fabryki anstrjackioj, poleca takowa 

ni Sumienniej z wzaelką gwaraneji M o ś e i  . j a k o ś o i  składników i hemi- 
czuyeh. Ponieważ iożh  | zoehowują się dław* czaii bez najmniejszej ztraty, 
(chociaż pora ich użyoi jest 6—8 tygodni przed siejbą oziminy), przeto 
pożądane są wczesne zamówienia. 1786 1-—fl

Szczegółowe cenniki nawozó- sztuc:.ayeh wy«ełasięna żądanie franoo.

O
Ph

Sw

E X P R E 8 8  
Maszynka dc oblania masła
z nieszkodliwego metalu 

sporządzona 
i ’ i S t u  m lo n t a c t *  

■ w -  św ieże m asło  'm g
f f r  i . 5 litr. objęt. zł.

„ II. 10 „ „ „ 11-50
Nr III. 'iO litrów objętości . . zł. 18 50

„ IV. 30 „ „ . . „ 2 i -
,  V. 50 B „ . • „ *5-

V I C T O R J A  
Szybkowarek patentowany 

I sztuka z przepisem użycia . . .  zł. 2.
E N T K E P K I S E  

Amorykańoka maszynka do siekania mięsa 
i t. p.

[Niezrównana szybkość!
Nr. 1 sieka na min. ‘ /z k. mięs.t zł. 4 — 

■  ̂ a a ■ l 1/, a n a  ^‘8®
” ” ” * * " i ? " ”a a n a 8 n „ » 1 *

a 6 a a a 8*/» a a a  14*50
W  B i P i D  g g  

Aparat ł  ‘ * su uay do ioląganla piwa, 
wina I t. p. płynów.

I s z t n k a ........................................... zł. 3.
C O L U M B IA  

Maezyska Ic robienia lodów
nadzwycząj elegancko wykończona

aa 4, osoby 3|10 l i t r a ..................zł. 6 50
na 8 ’ osób 6|10 l i t r a ........................... 9*80
na 16 osób ł*/zo n ..................a 1^'—

ł_ .  d o s t a r c z a  i  W i e d n i a
J A l b i n  K r a j e w s k i

Wiedeń, IV. Haaptitrasss 51. 
i a r g *  * Oprócz tn wymienionych, 

os*arc a w iz ŷ t k i e  go , ago tylko 
ktd zażąda, “ arby, lak ieij i » ee?tie 
praybory lakiernicze i malarikii o 
i l t d r - r n  malowania zawsze na autar, 
dii : Wyłąozno cenniki na żądanie od
wrotnie, gratii i fraako. 1838 1—?

LW3WSKA FABRYKA ASFALTU
i  TJBKTUB ulepszonych ogniotrwałych  

do krycia dachów,
S . 8 Z B L I G 1  Ł T S Z R I B W 1 C Z A  i n t y n l e r a

we L W O W IE , przy bl. Korytnej pod_Nr. 13, poleca

Asfaltową
dla izolowania wilgoci.

'edyny dziś pewny
T E K ^ IT R E  uleparoiąą ogiil**trwAtą

do krycia dachów w sosloh ;atun\8w, ‘ ,
rola 10 metrów kwadr, od zł. 1*80 do zł. 8*50 ?

ĄSEALTOW E ELASTYCZNE P ŁY T Y  IZO  A nY,JNE,
LAK ASFALTOWY ŚWIECĄCY 0 0  KONSERWACJI

dachów tekturowych  i żelaza;
SMOŁĘ ANGIELSKĄ BEZWODNĄ I M

<3. .sza asfaltem  jako Jedynym  '  'odkism znaoym  ąc w bu- "j 
downlctisie najbardziej zawilgocone śeiany w wieszkaniach  

N is z c z y  z a s t a r z o l ]  g r z y b e k  d r z e w n y .
Fabryk, wykonywa w całym k. iu swoimi lndźmi pokrycia 3 htwe 

tekturowe orar reperacje tychże. M.tr kwadr, po 67 de 73 os. ługi 
letnią trwałość poręcza  się. 1770 1—?

 g a B s y » y » a i s a a g B a e a g  ,

|f Galicyjskie akcyjne Towarzystwo Handlowe ^
we Lwowie, ul. Jagiellońska l. 3, a*i

prz/ymuje
z a m ó w i e n i a  n a  o r y g i n a l n ą  p s z e n i c ą

B Z ^ V A X K Ę
ijjj j poleca następujące zboża ozime z krajowej produkcji:
JML F j Z e u l o ę  białą
M  .  żółtą

Dattel“ średniowozes ią na dobre grunta. 
Lipcową* bardzo wczesną.

„ czerw.jną „Banatkę* wczesną.
„ „ „Donkę* wczesną, wytrwałą na zimę.
n „ nMolds-Bed“ j )  irawną, śrŁ laiowczesną.
n n Amerykański „Mouitoba" wczesną 'A3

A , ”, »Vr*ueuBergekaprzewódkę, znoszącą bardzo póżay zasiew, lwiZ y t o  Aland, bardze wczesne 1 wj wałe. 
ulontańskłe średniowozesne.
Szampańskie poprawna.
Bablscn’a Imperial próżne.
Galicyjskie krzewiące s ę, średaiowozesne bardzo obfite w pionie.

Z ces. król. nprzyw. fabryki

H E G E IE ilT i i  U I I i H i
we Freiwaldan

ees. król. dostawców dla austro-węglersklego dworu

PŁÓTNA, STOŁOWA BIELIZNĘ,
ROCZNIKI, CHUSTKI, ŚCIERn 

i wszelkie inne wyroby
poleca najtaniej handel

J jIA  A  B I D D M
w e  L w o w i e . 1000 X—ł

Cen b u r  >*inei  pp. odsprzedającym, w łaścicie lom  hoteli, 
Testaurato rom, dia szpitali, zakładów .ąpielowych i publicznych.

Taryfa premiowa
na ubezpieczenie praed stratą przy loso
w aniu , następujących losów wiącznie 16,

sierpnia b. r.
(W  ratio wylosowania uboapieoaonego losu, otraynioje się taki

N a * w » l o s u na ciągnie
w

Premja 
aontr. wal.

eweutuałne 
strata pizy 

wylosowaniu

5%  losy * r«>ku 1860 
całe na ał. 500*— 
ssłuki „ „ 100* - 
3%  losy Zakł. kred. 

ciem. anstr. I. em.*)

1. sierpnia
r»

16. sierpnia

zł.

2

ct.

75
80

20

aa satukę
n

»

170
41

16

—

J f i  uuiiwnjr k'-   * ’  ”
wylosowania nbeapieeaająoemn.

m  13°j« iM Hiłato M  tek. w .
Główna wygrana rt. 4 5 .0 0 0  —  po | 50 ct,

TOWARZYSTWO BANKOWE i KANTORU WYMIANY

ScheUenberg i  Ereyser
w e  L w o w ik , i l a o  H a lic k i I.

L. 2.714. 1885 1 -3

iMb w i e s z c z e n i e .
Celem wydsierźawieuia prawa propinacji wódki piwa i miodu 

w Sanoku i w Posadzie olchowskiej, jakoteż przysługującego gmiuie 
miasta Sanoka dodatku gminnego od tych trunków na lat 6, o 1. sty- 
czpla 1894 do 81. grudnia 18J9, odbędzie się w Magistracie licytacja 
w dniu 9. uerpnia 1893. o golziuie 10 przed południem.

Cena wywołania rocznego czynszu dzierżawnego wynosi:
a) za dodatek g m lu u y .......................................... lO.^gC zł — ct.
ó) za propinację w S a n o k u ................................9.310 „ —  „
c) za. propinację w Posadzie olchowsKirj . . . 2.580 „  51

Bui jui . 23.560 zł. 51 Ł‘t- 
Warunki licytacyjne mogą byc w Magistracie przejrzane.

Z  M a g is tr i tn
Sanok, dnia 25. lipca 1893.

S i ła  i s k u te c z n o ś ć
jedynie prawdziwego angielskiego

BALSAMU CUDOWNEGO.
J dyną fatryką i wył%'**n®itt 4^d/em do nhl>ycia jest

A p te k n  p o d  «A m lo Ie m  S t r ó i e m "
aptekarza A d o lfa  r h lo r r e g o  w  P regrada (Kroacja).

Balsa ten służy wewnętrznie i zewnęti aie: 
1. Jest niezrównanie skutecznym środkiem  
leczniczym przy  wszelkich chorób eh płu 
cnych i p iersiow ych , uśmier~ r katar 
iuspokajt bolesny kasZtl, (* ■' ‘ w iawyrzU- 
canie flegm y i leczy wszelkie zasta/rznle 
choroby tego rodtafu. 2. D je Igę w zapale
ni n gardła, chrypce i t. i Usuw: rorąeikę.

Leczy wszelkie choroby wątroby, żołądka i ki- 
azek, szczególnie kgreze żołądkowe, ko] i i boleści 
wewnętrzne. 5 Usuwa ból i leczy krwawnicę 
6. Czyści krew i usuwa hypochondrję i melancholię, 
wzmacnia apetyt i trawienie. 7. Je:t wybornem 
lekarstwem na ból zębów i w ogóle a wszystkie 
choroby ustne. 8. Jest dobrym środkiem przeciw 
robakom, soliterom i chorobom epileptycznym. 
9. Zewnętrze e działa znakomicie n a  runy  
wszelkiego rodzaju, na świeże i i Jrz« e  
blizny, ró * brodawki, poparzenia i odmrożenia, 
na świerzby, kro tv. odparzenia i wyrzety, popę
kane i ostre ręce 5 t. d. Usuwa ból kłowy, sznm 
i i trzy kanie, rwanie, wszelkie cierpienia ruma-  
tyozne, strzykanie w uszach. Osobny przepis spo
sobu użycia aa,., dalsze wskazówki. 10. Jest to 
w ogóle iiiechyonie znakomity środeł domowy, 
taui i działający wybornie tak zewnętrznie jak 

i wewnętrznie dolry i zupeinie nieszkodliwy, ta ie powinien się znajdo
wać w iażdej rodzinie. Jidna próba, dla dania oierwszej pomocy, oświeci

"oszenia. K a ż d o  fias cczka  powinna 
arkę ochronną, których podobiznę

Stary, wypróbo. ly 
uniwersalny, domewy, 
najtańszy Środek li 
-u , przeoiw wszelkim 

'ierpienlem.

i przekona lepiej, niż wszelkie cgłoszei 
być zaopatrzoną w ezerwoną etykietę i ,
Obok uwidoczniono, nie.nnlej też powinua byó zawinię a w przepi*. uży
wania, a zamknięta metalową kapslą z wyciśniętą na niej firmą: „A d olf 
ThierrU» Apteka pod, Aniołem StrOtem  w  f egradzieu. Każdy 
inny Balsair, mezaopatrzony w powyżej podane znaki ochron , bezwarun
kowo odrzucić jako fałszowany, gdyż anwieraójon musi środki drastyczne, 
a prze.o szkodliwe zdrowia. FałszerzyJ naSladojacyob na podstawi, zabez
pieczonej narki cchro: mej będę ścigał na drodze sądowej, niemniej też* --“ wani l, U m UUŁ'CJ * x i, Vj, Mzoiumvj •«**
i> sprzedających falsyfikaty- Orzeczenie rzeczoznawców Wys. króL j  *du 
po przepru ,/adzenin chemicznej analizy wyraźnie stwierdza (Nr. 5.782 B. 
6108), że powyższy środek leczniczy nie zabiera adnyoh szko lisy ,b  lub 
zaka nyeh ezęś i składowych. Jeżeli w ctórem mieście nie destanie mo
jego prawdziwego balsamn, należy zamówi* .A  adresować wprost do mnie, 
mianowicie: „ D o  apteki pod  „ i in fo ie n t  S t r ó i e m 4 . Thie 
w P regrada k c ' j  Boh  tsi uerbrunn. Geny wraz a opłata

Socztową do każdej stacji W Aaśfro-1 ęgrit h r  11- małych lub.A^iiuy'-! 
asiek 4 koron, 60 małyeh lnb 30 duźyeh 12 keron Kr groszy; do Bosnii 

i Iercogowiny c opłatą pocs'iw ą: 12 małych albo 6 dużych flaszek 5 l-rcr 
60 msłyeh albe 30 dażych 15 koron. Rozsyłka tylko za zaliczką, lnb p- 
pizedniem nadesłaniem należytośei.

A D O L F  T U I  B U B Y ,
aptekarz pod „Aniołem Stróżem® w Pregrada koło Rohitseh Saaerbrann. 

Główny skład dla południowych Węgier u L  Yóętes. apt. w Lug« ’• 
- -  j .  Fursta, k. Tersoha, Ęąadena apt., A nto*''

„zuBsch, Pardubitz Th. Pt -W®ri Moldanth^* *{-
Zimmerhakl, Grottau E. Brady, M. Weisskirehso *

frieglst !n, M.-Altetadt M H fmau noi O. Sohroll, Wsgsbidt H. o°non- 
Ik. >ragarten Th. fituhlik, . e e. Czemu, J- P rom tew icz,„T ep,-^ ' 

Jahner, Homciwz L. Braduoi u. H“*tdu Dorog S Beuinger, O- 6r >- 
,grata J. ż. P« ie i 8 ̂ ittelbac Kriievao Ed. Snchomel, B **«

Nai :e J. I »  *'eld pt. ______  40 * v

W Pradze n pp.: Maksa Fanta,

So Stańki, Stift Tetnpl, T 
rim, Nen-Straesmtz, J.

Wydawca: Jóasd iskowoicki. Odpowiedzialny za redaifc;v Adam Krajewski, i^apitr z fabryki czerlańskiej. Z drukarni „Dziennika Polskiego0, pod zarządem Franciszka Kattnera,


